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Lwóyr 3. lutego.
R a p o r t ,  a W i s s m a n u a już nadeszły do 

Berlina i sprawa nowej organizacji kolonii n ie ­
mieckiej w Afryce wschodniej, która ma wejść 
w życie od 1. kwietnia b. r., stanie na czysto. 
Wissmann iowinien Pi^dewssystkiem udowodnić 
zarzuty, jakie czynił w t^ogramig E minowi ba­
szy, mianowicie, ze tenże pie trzyma się danej 
mu instrukcji, tymczasem nadeszła już wiado­
mość, że Emm basza wycofaj się 0(j brzegów je­
ziora Wiktora Nyanza, a zatem zarzuty W iss- 
maun same przez się upadają. Br. Soden obejmie 
naczelny zarząd kolonii ja^0 j euerainy gubernator 
a jako zaatępca ma mu być dodany słynny dr. 
Peters, gorący "wolennik Emina baszy. Misja 
Wissmanna wygasła, a m y  zecj,ce on zadowolić 
się posadą dowódzcy wojsk w Afryce wschodniej, 
to jeszcze pytanie.

M a c  C a r t h y ,  przewódzca deputowanych 
irland., którzy się odłączyli od Parnella, ciągle usiłu­
je mowami publiczuemi zeehować zaufauie liberałów 
angielskich (gladstończyków). Tak znowu w Man­
che strz.e zapewniał, stronnictwo irlandzkie da­
wno zarzuciło cele niemożliwe do osiągnięcia; o 
oderwaniu Irlandji 0(j Anplii nikt nie m yśli. 
Z drugiej atoli strony Irlandczycy są przekoDaui, 
ie  angielskf demokracja dotrzyma słowa danego. 
Scysja w obozie irlandzkim z pewnością nie jest 
okolicznością, którąby lekceważyć można, ale 
ostatecznie też nie jest tego rodzajn, iżby Angli­
ków niepokoić mogła. Scysja — kończył Mac 
Carthy — n.e długo potn/a.

Deputację irlandzkich mieszkańców Manche- 
stru Mac Carthy ponownie wzyw»ł do cierpliwo­
ści. Pogłonka, puszczona w ohiag przez niektóre 
dziennik irlaudzłie, jakoby P a r n e ' 1 jut me 
m yślał odl>ywać zgromadzeń w Irlamij' oki/uje  
się myluą. Na oueglnj zwołał Parnell ..grnm-idzf- 
me do Ennis.

koby zanosiło się na dymisję Dżiai lub którego 
inuego ministra, a że owszem rząd jest zdeter­
minowany, z całą energią przeudzić w skupczy- 
nie swoje przedłożenia. A oto zaledwo się ze­
brała. skupczyna, Dżiaja sam się podał do dymisji, 
a to, jak zię domyślać należy, z powodu obaw o los 
projektu ustawy prasowej. W tej sprawie poczy­
nił on był przyrzeczenia, których dotrzymać nie 
mógł, więc poświęcił sisbie, aby zachować sku- 
pczyuie swobodę działania.

Sprawa ta okazuje, jak słabą jest powaga 
rządu i ministrów u własnego ich stronnictwa, i 
ja* mało może zagranica polegać na przyrzecze­
niach ministrów serbskich, skoro dla miłości stron­
nictwa minister najpopularniejszy, a może i cały 
gabinet, zmuszonym się widzi do ustąpienia.

£nowt. się pojawiają pogłoski, że f i s  
s t o n e  zamierza ustąpić z widowni politycznej. 
Powstawały one już nieraz od wybuchu scysji u 
obozie irlandzkim, i zawrze im’ zaprzeczano, a naj 
dobitniej zaprzeczył sam Gladstone w liście do 
H -nessyego, w którym uawet projekt reformy wy­
borczej Da bieżącą sesję parlamentarną zapowie 
dział. Obecnie wystąpił z tą pogłoską prowincjo­
nalny organ liberalny Chester Courant. mający 
stosunki z Oladstonem, i jakkolwiek D a ily  Ń ews
i D a ily  Chronicie jej zaprzeczyły, trudno ją le ­
kceważyć.

Słychać bowiem, że w obozie gladstonow- 
skim wybuchły scysje, którebv tylko ustąpienie 
Gladslona zażegnać zdołało. William Hareour i 
John Morley — preteudenci do przewodniczenia 
w stronnictwia liberaluem po Gladstonie 
być wręcz przeciwnego zdania eo do sprawy ir­
landzkiej. Otóż według Chester Couranta, Glad- 
stone zamyśla tej rywalizacji koniec położyć ta­
kim sposobem, że niezadługo wystąpi ze swoim 
testamentem politycznym i jednemu z tych dwóch 
odda wszystkie prawa przewódzcy stronnictwa. 
Jak słychać, doniesienie to byh przedłożone sa- 
memuż Gladstonowi, który jednak wszelkiego 
oświadczenia się eo do tego odmówił.

Dymisja s e r b s k i e g o  ministra spraw 
wewnętrznych Dżiai daje wiele do myślenia. Pół- 
urzędowcy belgradzcy stanowczo zaprzeczali, ja-

Korespondencj e.
W ied eń  d. 2. lutego.

Polityk referujący w Hamburger Nachrichlen  
dział „niespodzianek", może areszcie przestanie 
wywieszać swoje straszydła na ptaki, mające niby 
chronić żyto i jęczmień pomorski —  może prze­
stanie, gdy zobaczy, jak coraz głośnie5 i otwarcie) 
państwa bałkańskie przyznawają się do polityki 
mocarstw sprzymierzonych. Choćby nawet całe 
cło zniesiono, choćby nie 1% marki opuszczono 
węgierskim importerom pszenicy do Niemiec, ale 
całych 5 marek, choćby w rzeczy samej zbankru 
tować mieli pruscy juakry, to jeszcze nikt w Euro­
pie obalić nie potrafi ligi środkowo - europejskiej.

Jest to właśnie dowodem, że ni# wyrosła 
ona z rozumu Bismarka , ale z konieczności dzie­
jowej. Dawniej Europę przed Rosją i Tatarami 
bronfta Polska. Dziś Rosja pochłonąwszy polskie 
kraj», ziaje u granic uszczuplonej o 10 000 mil 
kwadratowych i dwadzieścia kilka milionów lndno- 
ści Europy. Starcie prędzej czy późnisj nastąpić 
musi. Napoleońskie wojny i absolutyzm z pierw­
szej połowy wieku zbliżył był Rosję do Austrji 
i Prus. Następnie Bismark sztucznie podtrzymy­
wał zgodę z carem, aby przeprowadzić plan swój 
z r. 1866 i 1870. Ale antagonizm caratu i Euro­
py od lat dwudziestu ciągle wzrasta, a silniej 
wybnebł po r. 1877, kiedy Rosję, wycieńczoną 
wojną turecką, pozbawiono na kongresie berliń­
skim sąs/ystkich korzyści wyprawy.

To też BUmarkowi dziś odpowiadają gazety 
rosyjskie, ża nikt w Rosji nie myśli o porozumie­
niu się i  Ausirją, i ze guyby nawet Anstro-Wegry 
ulały się z prono/yciami do Petersburga, niktby 
im me warzył.

Al- nikt też w Wiedniu nie posą iza Bismar­
ka, ż-by miało mu rz«c/.ywiś-ie chodzić o rozbi­
cie sr>j:w.u ajst,rr--.ęgiersk»-t)ie*m*.«!ąiego. Q lybr 
uawet stał jeszcze u steru, czułby się ou na to 
za słabym, a dziś, kiedy pozostał tylko obezwła­
dnionym junkrem, zazdroszczącym władzy swemu 
następcy i z wymyślającym politykę wewnętrzną i 
zewnętrzną Niemiec, tem mnnj myśli mułe o roz­
biciu sojuszu austro-węgierskicgo-meimeckiego.

hm

Przesilenie gabinetu Crispiego.
W iedeń d. 1. lutego.

Wiadomość o upadku gabiuetu Crispiego we 
Włoszech spadła jak piorun z jusnpgo nieba. Nie 
oddawał się wprawdzie nikt złudzeniom co do sta­
nu włoskich finansów ; owazem wyznawane, że są 
one me tylko opłakane, ale i w przyszłości mogłyby 
się podnieść tylko dzięki wielkiej ofia.ności ludu
i wzmocnić kredyt włoski tak potrzebny Jla ttan- 
dlu i przemysłu. W Turynie, Medj&lanie i Genui 
t y s i ą c e  niezatrudnionyi h i głodnych robo­
tników zalegają biura pośrednicząca w udzielaniu 
zajęcia i przedsionki towarzystw filantropijnych. 
Wi ka ilość fabryk maszyn, młynów, ludwisarni 
i warsztatów okrętowych, powstałych jeszcze w 
czasie gdy Włochy korzystały z kredytu francu­
skiego, zredukowały w ubiegłym roku wyroby 
swoje do jednej trzeciej części a inne zostały cał- 
kietu zamknięta. Nadto francuska walka przeciw 
papierom włoskim — wedle systemu Bismarka —

rzuciła na targ krajowy wielką część akcyj u- 
mieizczonych za granicą, — a gdy kapitały 
włoskie nie okazały się dość znacznemi by mśdz 
skupywać powracające do W łoch obligi, nastąpił 
ogólny kiach papierów włoskich, który dotknął 
nawet akcje banków hipotecznych (jak Banca 
fondiaria Sociala immobiliare i t. d.) i sprowa­
dził nieustanną zniżkę włoskich papierów, nie­
których ai do 30 a nawet 40%  (0  ich poprze­
dniego kursu.

Niezadowolenie ogółu podniecane przez par- 
tję republikańską i przyjaźną Francji rosło z dnia 
na dzień. Crispi widział się zmuszonym do zain­
augurowania polityki wielkich i stanowczych re­
form. Wydano tam najpierw hasło: Należy oszczę­
dzać 1‘ Zaprojektował więc rząa ograniczenie na­
miestnictw prowincjonalnych wraz ze zniesieniem  
całego etatu urzędów budowniczych, inspektoratów 
szkolnych, dyrekcji pocztowych i telegraficznych 
w 19 prowincjach. Urzędników postanowiono za- 
tru inić w biurach centralnych i nowych nie przyj­
my wać w dziale administracji. Obliczono, że o- 
szczędności ztąd wyniosą na razie 7 do 8 mi­
lionów rocznie a następnie po 5 latach wzrosną do 
12 milionów lirów.

Na oszczędnościach atoli skończyć się nie miało. 
D. 28. stycznia br. m inister Grimaldi oświadczył, 
ie  rząd ma niezłomny zamiar przeprowadzić ró­
wnowagę w budżecie, który dziś wykazuje niedo­
bór 60 000 000 zł. i że za rok 1890/1891 wy­
niesie deficyt tylko 45 mil., za rok 1891/1892 
38 mil. i ostatecznie w rckn 1892/1893 43-3 mi 
lionów. Nadzwyczajne wydatki raz na zawsze ogra­
niczają się do maksymum 85 milionów, którego 
nie będzie wolno przekroozyć. Aby jednak te nie­
dobory z czasem usunąć, przedłożył zarazem mi­
nister nową ustawę o podniesieniu podatku od 
spirytusu, o podwyższenin, ceł na naftę, oleje i 
produkty chemiczne. Wszystkie te reformy miały 
zapewnić państwu około 33 milionów nowych ro­
cznych dochodów.

lawało s ię , że ministerjnm Crispiego, po 
przekazaniu tych przedłożeń rządowych, komisji 
budżetowej i po przyjęciu ich przez solidaryzującą 
się z tym programem Grimaldiego większość par­
lamentarną , wybrnie z kłopotów finansowych, a 
lepsze niż w ostatnich latach żniwa we Włoszech 
i zajęcie się większe giełd berlińskiej i wie­
deńskiej papierami transalpejskiemi, dopełnią re­
szty w odrodzeniu finańsowem ciężko dotkniętego 
kraju.

Tymczasem już następnego dnia Crispi na 
zgromadzeniu większości parlamentarnej 150 po- 
ał, w s ł y ^ ć  m n su ł ciężkie zarzuty przeciw re­
formom, których celem j^st oszczędność w dzWe 
administracji — i w  odpowiedzi mógł tylko zau- 
wuiyd, A" ąsad n B̂. nwśiś . r »y c ą it 11 e pogrze­
by wać instytueyj administracyjnych l że ciężkie 
czasy we Włoszech nyły już w latach 1860 
do 1866, putrjotyzm jednak przemógł i prze­
trwał je.

Crispi miał zapewne słuszność, przypomina 
jąc Włochom ten pa rjolyzm, z jakim oddawali 
ostatni cent na podatki dla kraju. Wszak impołe 
della farina  (jedyny w nowszych czasach podatek 
od mąki) przynosił państwu włoskiemu 80 milio­
nów lirów rocznie. Włosi zaprawdę stw ernzili, jak 
pod każdym względem drogą im była wolność. 
Dziś jednak inne wyrosło pokolenie, które nie 
zrozumie takiej ofiarności.

Kiedy więc na posiedzeniu w Izbie rząd za- 
żąaał zamknięcia gran cy dla spirytusu, aby prze­
prowadzić reformę podatkową, nie narażając swo­
ich producentów na konkurencję ze spirytusem 
mniej lub wcale nie Podatkowanym, a podczas 
narad parlamentarnych dowożonym de kraju 
w wielkiej ilości, Izba 186 przeciw 126 gło­
som oświadczyła się przeciw praedłoieniu. Cri­
spi oświadczył , ż e  o c z e k u j e  r o z k a z ó w  
króla.

Do tego niespodziewanego wyniku głosowa­
nia przyczyniło się wyrażenie Crispiego, że dzi­
siejsze fiuanse lepsze są w każdym razie niż w i a ­
tach 186B— 1874, kiedy praw:ca prowadziła sza­
loną i służalczą (wobec Francji) politykę. Mini­
ster Finali, który należał do ówczesnego rządu, 
wyszedł z sali, nastała wrzawa, krzyk, zauiięsza-

nie, a Luzzatti, który miał referat wspomniany 
spirytusowej ustawy, złożył swój urząd.

Wierzą jeszcze, że król powstrzyma Crispie­
go od ustąpienia. Wymieniają jednak już i na­
stępców : Rudiniego, Boughiego i Luzzattiego.
Wszyscy ci są za związkiem środkowo-europej­
skim. Polityka przeto zewnętrzna nie tak łatwo 
ulegnie zmianom

hm.

Lwów d 3. lutegu.
Więcej już jest objawów tajnego i ja­

wnego rozkładowego działania wyborczego, 
aniżeli można było przypuszczać. Wobec 
niepewnej sytuacji parlamentarno-rządowej, 
wobec niepewnej sytuacji państwowej, za­
gony na nasz grunt wyborczy dostają się 
aż z Wiednia; ba, idą one nawet poza gra­
nice państwa. 0 tych wszystkich rozkła­
dowych działaniach szczegółowo mówić 
nie będziemy, Po co dotykać ^stosunków 
koteryjnych i osobistych, skoro, gdy kra­
jowa akcja wyborcza zdrowo się rozwinie, 
one albo przepadną, albo się rozprawimy 
z niemi na normalnych torach. Sama odezwa 
„Russkoj Rady", o której wczoraj donie- 
s śmy w Gazecie Narodowej, niechaj wy­
starczy, bo wystarczyć może, na przestro­
gę przed wszelkiemi rozkładowemi agita­
cjami i intrygami.

Trzeba, aby krajowa akcja wyborcza 
rozwinęła się jak należy. Pod tym wzglę­
dem, nie możemy mieć spokoju, bo nigdy 
nie będziemy mieli dosyć pewności, że ona 
pomyślnie się rozwinie. Sytuacja bowiem 
wyborcza jest tak chaotyczną, jak zwy­
czajnie u nas, nie posiadających wielkich 
sformułowanych krajowych ^stronnictw po­
litycznych bywa, — a tak bardzo jest za-

to ręczyć może. W wyborach do sejmu 
jeszczeby łatwiej można przymrużyć oczy 
na różnicę międ i j  programem, aktem polity­
cznym, a odezwa, aktem okolicznościowym; 
łatwiej nie pytać ściśle; kto zaręczy? bo 
w sejmie sama statyka partji sejmowych 
poręcza, a zawód sprawiony przez kogoś, 
nie jest nie do powetowania.

W Radzie państwa zawód mógłby 
mieć fatalne dla kraju następstwa: pro­
gram sejmowy inicjatorów nowego zwrotu 
ruskiego, będącycn dziś promotorami no­
wego ruchu wyborczego rusłdego, mówił 
o bezwzględnej prawie rządowości kierun­
ku (na gruncie konstytucyjnym), a nic o 
kraju i nic o łączności z Polakami; my 
zaś, to jest dziś kra cały, kładzie jak naj­
większy nacisk na sprawę krajową i na 
wyzwolenie się z wysługiwania ministe- 
rjalnego, czyli na niezawisłość oć rządu 
polityki naszej i wybrańców — czyżby się 
więc stać nie mogło na najnaturainiąjszej 
drodze, i bez perfidji, a przez irosta dzie- 
dziecinną nierozwagę, że podcza* gdy 
Koło pofskie zajmie wobec gabinetu sta­
nowisko odporne, wybrani za zgodą> całe­
go kraju, u z n a n i  p r z e z  kr aj z a  
s w o i c h  kandydaci „naczelnego komitetu 
ruskiego “ oddadzą się do rozporządzenia 
gabinetowi, a dla skutecznego przypieczę­
towania tej właśnie różnicy stanowiska, 
wywloką przed forum Rady państwa re­
jestr różnic pomiędzy nami skargi, z któ­
rych tercius gaudeł P A wiec potrzeba rę­
kojmi, i potrzeba przedwstępnego poro 
zumienia

Oo do nas, w‘izimy nie jtsdyną, ale 
najpierwszą rękojmię przyszłego stanowi- 

grożoną, iak dawniej nie bywało. Ratunek ska w komitetach powiatowych. Tylko 
jest prosty i może być całkowicie skute- Przez komitet (a raczej komitety stano- 
cznym w tej właśnie kampanii, w kt irej | wiące okręg wyborczy) postawiony kan­
nie ma właściwie miejsca na stronnictwa dydat, komitety najobszerniejsze i na naj- 
wobec jednego wielkiego, a tak bardzo za-: szerszych podstawach złożone, może być 
niedbanego, interesu krajowego. Ratunek uważany za kandy afa społeczen twa, z a 
ten wskazaliśmy w działalności komitetów k a n d y d a t a  o k r ę g u .  Innej d io g i, 
powiatowych, ogarniających sobą jak naj- ściśle co do ducha wolnomyślnej, ściśle 
W’ększą ilość prawego obywatelstwa kra-; konstytucyjnej, ściśle krajowej, i śc-isle po-

'3 °  ’vo*o'u ł>jf.ctenuiaęyeh ak nai^ryrgriczEifti jtdnaw czej narodowo —  nie ma, i tam  
i najsolidarniej w ciągu całej kam pan'i, tez musimy s m u n a o  .
aż do ostatecznych rozpraw przy wybor­
czej urnie. Za mało dochodzi wieści dotąd
0 organizacji i ruchliwości tych głównych, 
zbawczych dla naszego ładu społecznego
1 dla naszej polityki narodowej, organów!

Podaliśmy niedawno odezwę do Rusi­
nów „komitetu naczelnego wyborczego ru­
skiego", powitaliśmy ją sympatycznie — bo 
jakże nie powitać sympatycznie głosu ru­
skiego do Rusinów, który mówi o prawach 
i interesach kraju na pierwszem miejscu, 
a potrzebę zgodnego postępowania z naro­
dowością polską przyznaje publicznie — ale 
powiedzieliśmy zaraz: odezwa, program — 
to ani tytuł do praw, ani rękojmia przy­
szłości. Chętnie bardzo ufamy zacnym mę­
żom, którzy są podpisani na odezwie; lecz 
najprzód odezwa to akt okolicznościowy, 
który nie zastępuje programu sejmowego 
i o lakach tamtego nie pozw&Ja zapomnieć; 
a powtóre, kto może ręczyć za postępo­
wanie polityczne praktyczne w Radzie pań­
stwa kandydatów wybranych w imię „ode­
zwy?" Sam nawet „komitet naczelny* za

ezelnego komitetu ruskiego*.
Lecz i to nie wystarcza, aby Kandy­

dat dawał polityce krajowej pełną rękoj­
mię co do swego stanowiska ewentual­
nego w Radzie państwa; nie wystarcza 
zarówno . polskiego, jak u ruskiego kan­
dydata. Żaden okręg poszczeg liny nie 
może decydować ani przesądzać całości 
polityki krajowej. I dla tego to zachowu­
jemy krajowy komitet centralny wyborczy, 
a pomimo wszelkich jego zaniedbań i grze­
chów, sowagę jego w sprawie wyborów 
stawiamy ponad wszystko. K(mitet ten, 
to niby stróż całości krajowej wewnątrz 
kraiu, a solidarności kraiowej na zewnątrz 
— stróż i testator. Ten więc tylko kan­
dydat może być potwierdzonym przez niego, 
który się zobowiąże, w razie wyboru, 
wstąpić do Koła — krajowego w Radzie 
państwa, boć Kolo polskie w tak.m razie 
byłooy już Kołem k r a j  o w e m,  a Tt«za 
polityka zyskałaby przez to nr prawdzie, 
na realnych podstawa 3h, na sile! Żaden 
prawy kandydat „naczelnego komitetu ru

JEŁENA
rzecz osnuta na t le  sto su n k ó w  lu d o w y ch  

na Bukowinie.

dalszy).
Kilka tygodni Biedjitf Cygan we więzieniu,

zapew nia ł,  i e  cn a ty  w ójta  n ie podpalił i rw a ł 
sobie włosy na  g owie, p rzek lina jąc  ludzi i los 
b oj c io tk i nareszcie  i to m inęło .

W ypuszczony z więzienia, n ie  za trzym ując  
nigdzie, pobiegł prosto d0 cha ty  Je łen y .

Z as ta ł  ją  koło s ta jn i i p rze(j n j .  8t ał a  siwa 
krówka, J e łe n a  d ra p a ła  i g ł a ^ j a  p0 g łowie , 
•  krowa rogiem lek  o sz tu rka ją 0 odpow iadała  na  
te  czułości.

P io t r  mimowoli za trzym ał  Bię w b r a n i e  i 
p rzy p a try w a ł  chwil? pięknem u obrazowi.

C ha ta  była bieluśka, podwórzec czysty, z ka- 
tdego kąc ika ,  wyzierał dosta tek  i dobrobyt, tro -
skliwaść i zapobiegliwość g o s p o d a rk a .  Od dzie­
ciństwa nie naw ykł P io tr  do takiego widoku.

Wśród wesołej gron- idki kur, kroczył po 
dmedzińcn kogut wspaniały, stawiał j edlią aoge 
za drogą zwolna, -jakby rozmyślają^ j roz(,]ą(1ał 
aie CZUinie na ufrnmr . izłowe  \  i._
na

ja -oy  ruamjo.ając, j rozglądał 
Się czujnie na wsze strony; głowę przekręcał to 

prawo, to na lewo, a za nią te i przechylał 
się czerwony grzebień, niezwykle w ieikich roz_
miarów. .

Niewytłumaczonym biegiem myśR dał 
eię Piotrowi kogut ten podobny do niego Sat/ 0gO. 
Przypomniał aobie jak niedawno wracał z Bośnii 
jakby tryumfator .jaki niósł do góry gł0Wę j0 
eznił gią orderami ®W01f 1n_1 czaPkę przechylał 
butnie to na lewe, to na prawe Ucb0... całkiem 
^  iak teraz kogut swój grzebmń. Uśmiechnął

Dziś to nie pusta buta, ale spokojna pe­
wność zwycięztwa, to duma pewna siebie i nieza- 
mącona wiara w przyszłość.

Stał więc spokojnie i zachwycał się tym  
pięknym widokiem; to wszystko, wszystko będzie 
jego i ch a ta  b ia ła  i pole i kogut bu tny i dobroby­
tu  siła, wraz z tą  kobie tą  ukochaną.

Saweta ilekroć go smutnym widziała śpie­
wała piosnkę ukraińską:

U susida chata biła, M susida iin ka  myła,
A  u mene ni chałyny, ani seagastia, n i rodyny. 
Za susidom mołodyci i  diewceata i w do w y ci,
Bo susida w si kochojut i  w si ga nym propadaju t.

Śpiewała zawsze tak, jakoby dla siebie, i 
niby nie zważała na niego ; ale wiedzit-ła dobrze, 
jak wielki wpływ wywierają nań te s łowa i ta  
melodja ; widziała ,  że biedny bracisko je j,  „pobi­
ty  nieszczęściami" i „posiekany 3zablam i“, s łu ­
cha jąc  te j  pieśni,  padał zawsze na ławę, głowę 
podpiera ł na  ręku, pa t rz y ł  bezmyślnie przed sie­
bie i tonął w myślach, zapominając na los swój 
ciężki...

U niego to właśnie nie było seceastia n i 
rodyny , bo wziął mu je zły człowiek i zabrała 
dola niedobra; ale właśnie to go porywało, ta 
asymilacja doli i m yśli rozcznlała i roztkliwiała 
go aż do zapomnienia o całem otoczeniu i o 
świecie. Jakżeż prawdziwie, los jego malowa y 
sło w a : t

się gorzko: jak też los z tej buty go prędko wy- I S-usid ore, tu tid  tije, u susida gełenije 
le c z y ł! I A ti u .- ...„m/i ani eut.ii ne c«V/iu.

Dziś on znowu powraca, alo dziś powrót 
jego inny! Ol teraz ta kobieta, która stoi od 
niego oddalona zaledwie dzisięć kroków, jest wol­
ną i będzie j igo, jego, chociażby nie wójt Szer­
szeń, ale pół świata stanęło przeciw niemu do 
walki.

sta  ore, sustd sije, » sustaa geitm je, 
u mene n i orano, ani sy ta  ne sijano. 
r-goż j a hidnyj budu d i j a w , szego ja  ży ta  ne

[posijaw ,f j  u* w ,
H recgia m i sic ne wrodyła-, dolaż moja nesgcea-

[ s ły tr a .

Ciemno i czarno było zawsze na jego niwie, 
nie zieleniło tam nigdyi ni0 orano jej, ani na niej 
żyta nie siano; czyż była dola nieszczęśliwsza 
nłd jego Ic II czyż los niesprawiedliwy prześla­
dował kogo na świeeie bardziej jak jego!!

Piękny i rzewny g ^ s  Sawety i tęskna nuta 
tej dumki, której słowa tak do nich obojga zasto­
pować się dawały, uspokajały zawsze roznamię- 
tnione serce Cygana i spokój za legał w jego. du­
szy, łaknącej cissy. .8tePn i i tęskniącej
M c m ! ,  V  na

Otóż nie przepadło 1
-a ł  i dla niego zaśw:ecila dola i

A S r  lós lÓRBsy. Dziś pod wrażeniem 
jemu są z y , j i szczęśliwej nadziei ogarnę-

r 1™ S i H P * ,  'ak gdj. ,sr : '** A? la Zniewała 0 ° ał rozczulała się także to- pieśń tę śpie • łogem 8Wym wł aanym, wszak-
nami 8DQ9tay , b sierota, bez cbatyny i bez
Ż01 n ,0-na’o sob nie zWykła i ednak myŚI#ći roz- 
™ aiał tylko nad dolą brata i roniła łzy. śpie­
wając :
fe n  ha p o ły  urodyłsia, cey j a  w l is i  ukre- y [ t ty łs ia .
Taki kumy n%ńe trzym ały, szceo m i szczaśtie

L^idobrały •
Albo pidu  utopliusia, albo w skału  rozbiusia  
Nehaj dobri ludy znajut, szczo z  kochania urny-

[ra ju t.
Teraz on już nie umrze z kochania i nie 

obróci się w kamienną skałę, ani sję nie utopi w 
Prucie głębokim ; teraz on już nie jest tym że­

brakiem, któremu tęsicnica „ga chatką b ilą  i  gm/cą 
m yła u, serce krajała, dziś on wszystko posi da, 
a sąsiedzi będą o nim śpiewać i dumać i zazdro- 
ścić mn : *chałyny i rodyny i secfsastia I

Serce jego rozpływało się w tej czułości, w 
tej nadziei bezmiernego i bezgranicznego szes sścia, 
jakie sobie wyobrażał n bokn tej, w młodzień­
czych latach pokochanej kobiety.

Z temi myślami, z tem rzewnem uczuciem  
i z tą czułością głęboką przyszła mu ua myśl 
dumka Śawety i zaczął ją bezwiednie nucie tę­
sknym tonem.

Zdradził się...
Kogat zaraz przechylił głowę, przersucił 

grzebień czerwony krzykuął przeraźliwie iak 
gdyby jastrzębia zobaczył; krowa strzyżąc o s i m  
wyciągnęła głowę, zobaczyła nieznajomego zadarła 
ogon i uciekła wierzgając tylnemi nogami- W

S .T j T ,‘ T .  ^
!,Iko .U fa *  8 P i t e g o  d z i , d , l c j  Jełena

rzvła iai „v £ > obróciła się, krew ude-

koebauka i  ś l iL ° n 7 b y ła ™ ^ 1 ° ^  zjawienie s i? 
» .d  którem ^ 4 ^ ™

7ariinGi°-r w*dz'a* j0j “i^dy taką wzruszoną, 
zarumienioną wstydem i straci m jakimś, i za­
chwycał się nią tak, jak jeszcze nigdy; stał bla- 

y> takie wzruszony, nie mogąc słowa przemówić.
—  Piotrze, wy tu I — krzyknęła nareszc ie  

wdowa.
—  Tu, albo co ? — odrzekł odzyskując spo­

kój i postępując naprzód.
—  Uciekliście ?
— Nie, czegom miał nciekać ?
— Puścili was? z -zo
— P uścili, co nie mięli puścić ?
— I nie dostaliście siedem lat krym inału?

—  Nie winien... tom nie dostał.
—  A wójt mówił...
Piotr zgrzytnął zębami i przerwał jei n 

rywczo : J J ?
— Że mnie Tarki zabili pod dolną Tuzl

pohybel! J  rP3k -U9' l *IQ j0™1 - -  wo,tał śm iejąc się szyderczo.
bo mni« s 8 ®lę jJga Piotrze n a g a d a jc ie  ti 
chat”  WaS 0<lpycha; s Pa^*iście wójto

,^ otr Przerwał jej znowu, twarz jego bj 
p ważną, głos namiętny stanowczy, ale stra 
ciek swej ironii.

— Jeżeli można ogień podłożyć serce 
myślą, to ja spaliłem  siedzibę Szertzoniólr 
popiół czarny; ale nie dziś, i nie wczoraj, i z 
wtedy, gdy ona zgorzała. Spaliłem ją ' ouezt 
gdym do wsi wrócił i was nie zaatai iziew k  
gdyście już Jełeno moją być nie luot.i, bo i 
was zabrał... ten... zbój... 0 1  wtedy hrcinłe 
spalić jego chatę, wieś całą, cały św iat, bó i 
mnie gorzały piekielne męki, że za moją e ię i  
pracę a wierną s łu ż b ę  cesarzowi, Bóg mnie p 
karał... ale hospod Boh  obronił od nieszczęść 
oguia wtedy nie położyłem i miałbym go kła 
dziś ? teraz ? gdy wasz mąż umarł, gdy wy zn 
wu wolni i ja też... I pocóż miałem podpnlai 
czy mi Bóg rozum odebrał ? czy na te, aby w

1 »U j ,zaw8ze i pójść gnić w kiyi na 
Wójt... ła jd a k . ale co mnie do niego, r ;ech i 
sądzi i pokarze za moją krzywaę —  Bóg!

—  To wy nie podpalili? «  
Bihm e Boże nie ja, djabe* go ep*11*'

—  No, to proszę do ohaty, daj 
d o ta , wieczór. „  »
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skiego* występujący w myśl odezwy tego 
komitetu nie może się cofać od podobnego 
zobowiązania, jeśli chce poparcia ogólno­
krajowego, boć Koło krajowe w Radzie 
państwa, jest wyrazem pełnym i praw i 
dążeń krajowych na polu konstytucyjnem 
i pojednawczości polsko-ruskiej w kraju. 
Jeżeli zaś mogą być odrębne postulata Po­
laków i Rusinów nawet w Radzie pań­
stwa, ńa jednej wspólnej podstawie, czemu 
bynajmniej nie przeczymy — to wspólne 
Koło doskonale je pomieszcci w sobie. 
Czechy, jako kraj, nie posiadają tej jedno­
ści wewnętrzej, jaką my posiadamy; Cze­
chy nie mają chyba nic wspólnego z ży­
wiołami i dążeniami po za granicami pań­
stwa, prócz rasy etnicznej, żadnych inte­
resów bezpośrednich, żadnych perspektyw 
przyszłości, a przecież klub czeski w Ra­
dzie państwa łączył w sobie samodzielne 
odłamy szlachty historycznej staroczechów 
i Morawców. Klub hr. Hohenwartha lub 
Ooroniniego łączyły w sobie jeszcze wię­
ksze pstrocizny żywiołów, stawiających 
nawet narodowość na pierwszym planie. 
Cóż więc mówić o Galicji i klubie jej de­
putowanych, z jej prawami, z jej solidar- 
nemi interesami, z jej jednostajnym sto­
sunkiem do monarchii, z jej aspektami 
polskiemi i ruskiemi. Nasze Koło w Ra­
dzie państwa może doskonale obejmo­
wać dwa samodzielne odłamy w sobie, 
byle te odłamy były solidarne w stanowi­
sku i postępowaniu, byle nigdy pod ża­
dnym warunkiem wobec obcych nie wy­
stępowały przeciw sobie. Nasze Koło w 
Radzie państwa jest fundamentem autono­
mii Galicji dla Polaków, a „ punktem Ar- 
chimedesa* dla narodowości ruskiej. Koło 
krajowe w polityce monarchii jest kamie­
niem węgielnym dla sprawy polskiej i ru­
skiej na arenie dziejowej.

Uznanie przez komitety powiatowe, a 
potwierdzenie przez krajowy komitet cen­
tralny wyborczy kandydata „komitetu na­
czelnego ruskiego" — potwierdzenie na 
podstawie wspólnego i solidarnego stano­
wiska w Kole krajowem w Radzie pań­
stwa — oto j e d y n a  r ę k o j m i a  uży­
teczności dla kraju tych kandydatów, uży­
teczności „nowego zwrotu ruskiego “ dla 
sprawy polskiej i dla sprawy ruskiej na 
przyszłość. Po za tą rękojmią, nie ma w 
tej przynajmniej epoce wyborczej, żadnej 
innej. Przeciwnie, bez niej grożą same 
straty i niebezpieczeństwa.

Nie wyobrażamy sobie wcale, aby cen­
tralny krajowy komitet wyborczy nie zro­
zumiał doniosłości chwili, ważności spra­
wy, i aby chwiejnością swoją na punkcie 
niezbędnych rękojmij pojednawczego sta­
nowiska narodowego — mógł sprawę kra-

p r r j r  tjrrtłi naT*a>rió ( » w y
nasze, odnoszą się raczej do komitetów 
powiatowych, w których ręce los kraju 
złożony. Obawiamy się, aby ociężałość, 
sobkostwo i długo a podstępnie szczepio­
ny pesymizm nie utrudniły sytuacji, nie 
zepsuły jej nawet. Komitety te mają być 
dziś miarą naszej dzielności społecznej, 
politycznej i narodowej. Niechże więc nie 
zapominają one, — niech pamiętają ci, któ­
rym w nich rola przewodnia wypada, — że 
przez postawienie tych komitetów na ogól- 
nem krajowem stanowisku, przez zrozu­
mienie obszerności swego zadania, zyskają 
potężną broń przeciw agitacjom rozkłado­
wym i przeciw agitacjom „podpolnym“, jak 
Rosjanie tego rodzaju nurtowania nazy­
wają. Niech pamiętają, że jeśli biada rzą­
dowi, gdyby wbrew tym komitetom wpły­
wami swemi przeprowadził przy tych 
wyborach antikrajowego kandydata, kandy­
data odrzuconego przez nie, to za jeden 
głos pretoijański dla rządu w Radzie pań­
stwa wywołałby opozycję kraju; — to nie 
mniej biada temu okręgowi, gdzieby bez  
p o p a r c i a  r z ą d o w e g o ,  a może nawet 
wbrew takowemu, przeszedł kandydat in­
ny, niż uznany przez komitety powiatowe, 
na długie bowiem czasy w tym okręgu 
pokój społeczny zostałby stracony, a 
wszystkie stosunki miejscowe zostałyby 
zatrute, obywatelstwo zaś prawe pokonane. 
Niechże więc pamiętają o tem komitety 
powiatowe i ich przewódcy, niech pam eta 
obywatelstwo miejscowe — jakie to spra­
wy i drogie i blizkie mu agitują się w tej 
chwili, i niech odpowiednio zachowają się 
w praktyce.

A teraz jeszeze słowo jedno do na­
czelnego komitetu wyborczego ruskiego 
w sprawie rękojmi narodowej szczerości i 
obywatelskiej dzielności z jego strony. 
Między podpisami na odezwie „Ruskoj Ra­
dy*, wypowiadającej wojnę krajowi w imię 
rusinizmu, figuruje podpis pana Bazylego 
Kowalskiego, byłego dzierzyciela mandatu 
okręgu Zółkiew-Sokal-Rawa. Zdobycie tego 
mandatu, a przynajmniej przedsięwzięcie 
na seijo wydarcia go z rąk tego, który 
,nowy zwrot* w imię rusinizmu neguje, 
a kraju i jego interesów nie uznaje, i spra­
wę narodową depcze w wojowniczym za­
pale — powinno być obowiązkiem honoru 
dla komitetu, mającego reprezentować 
„zwrot nowy“ w walczę wyborczej, a dla 
kraju — jak powiedzieliśmy — b ę d z i e  
r ę k o j m i ą  s z c z e r o ś c i  n a r o d o w e j  
i  d z i e l n o ś c i  p o l i t y c z n e j  t e g o  ko­
mi t e t u .  Tu, główny przewódzca „nowe­
go zwrotu*, tu , poseł Juljan Romańczuk 
powinien stanąć osobiście do walki, oka­

zać w walce, — w próbie bezkrwawej, ale 
wysoce narodowej i politycznej, — czem 
jest i co znaczy. Nie tajemy, że będzie 
obowiązkiem nietylko prawego obywatel­
stwa miejscowego powiatów żółkiewskiego, 
sokalskiego i rawskiego poprzeć go wszel- 
kiemi siłami, ale zarazem byłoby o b o ­
w i ą z k i e m  p a t r j o t y c z n y m  całego 
kraju stanąć po jego stronie w tej walce, 
podnoszącej jego samego na wyżyny po­
lityczne. I to byłby zarazem pierwszy rze­
telny krok, a więc czynu, na drodze na­
rodowego pojednania.

F o j o c l s u j c  a *  ^ P o r t s i -
Kilka tygodni tem u przycichł z a ta rg  p a t r i a r ­

chy carogrodzkiego z P er tą ,  który, ni* przez P or-  
tą  wywołauy. zdaw ał się zagrażać w ichram i p a ń ­
s tw u Osmanów. Z a ta r g  przyeich ł,  bo przeważna 
część wiernych a n aw e t  biskupów nie noszła za 
swoim najwyższym  nasterzem , bo t e ł  Rosja nie 
mogła wyszukać sobie —  mim o bundineznej w rza­
wy d z ie jn ik a rs tw a  rosyjskiego —  żadnych klu­
czek do in terwencji ,  i znowu się  okazało, i*  na- 
próżno sobie przyswoiła ty tu ł  opiekunki p raw o­
sławia. Z a ta rg  n a tu ra ln ie  jeszcze n ieraz  się p o ­
nowi —  ciekawem prze to  zawsze będzie pytanie,  
czem jest  obecnie p a t r ja rch a  carogrodzki.

2 e  już  za c ^ a r - t w a  Bizantyńskiego głowa 
.p raw ow iernego  katolickiego i apostolskiego Ko­
śc io ła  w schodn iego" , p a t r ja rch a  „ekum eniczny" 
carogrodzki byl sługą i narzędziem  cesarzy, że 
cesarz n ie tylko w całej organizacji  kościelnej, ale 
i co do dogmatów był in s tanc ją  n a jw y ż sz ą ;  że 
zwłaszcza od czasów szyzmy (zerw ania  z Rzymem) 
już  na stolicy carogrodzkiej nie zasiadał żaden 
J a n  Złotonsty, G erm an , T a ra z ju 9z, Ignacy, k tó ­
rych także Kościół łac iń sk i  czci jako św ię tych , a 
którzy  z narażeniem  się na męczeństwo bronili 
wobec cesarzy  praw  swoich pas tersk ich  —  o tych 
wiadomych powszechnie rzeczach tylko napom y­
kam y, i w ogóle pomijając stronę re lig ijną ,  przy 
s tępu jem y  do poglądn na położenie p a t r ja rch a tu  
carogrodzkiego pod rządam i Osmanów.

W  m aju  r. 1453 za tkną ł  M ahom et IY. 6ztan-*- 
dar  P ro roka  w ka ted rze  św. Zofii Ale zręczny 
polityk, ja k  n ie  m yś la ł  podbitym Grekom narzu­
cać islam u, tak  tem  m niej wytępić ich pragnął.  
U patrzy ł ich jako  uarzędzie do t rzym an ia  reszty 
podbitych ludów chrześc iaósk ich  w uległości — i 
najsposobniejsze, a najukładniejsze  ku tem u n a­
rzędzie zna lazł —  w patr ja rsze  carogrodzkim.

W  chwili zdobycia Carogrodu żył w klaszto­
rze „ P a n to k ra to r "  mnich Gennadjusz , na świecie 
niegdyś zw any Je rz y  S ob .la r ios ,  człowiek wielce 
zdolny i burzliwy żywot mający za sobą — zrazu 
zwolennik unii z Rzymem, a następnie wróg jej 
uajzacię tszy . Tego m n ic h a  osadził M ahom et IV. 
na  stolicy pa t r ja rsze j ,  i ta k  go polubiał, że zażą­
dał od niego zaznajomienia z wiarą chrześciańską. 
Z tego powodu ułożył Gennadjusz dzieło ważne dla 
dziejów symboliki Kościoła wschodniego, w któ- 
rem  —  rzecz dziwna —  w yra iu ie  uczy, że Duch 
św. niety lko od Ojea, ale także od Syna pochodzi, 
wbrew dogm atowi szyzm atyckiem u. Gennadjusz 
korzysta jąc  ze sprzy ja jących  dla 3wego narodn 
okoliczności,  zgodził się na  plany M ahom eta  IV., 
—  i odtąd n as tąp i ł  ca łk iem  nowy okres w roz­
woju p a t r j a r c ia tu  carogrodzkiego : p a t r ja ro h a t
s ta ł  się ważnym ad m iu is t ra c j i  tu reck ie j  czynni­
kiem

Organizacja, ja k ą  M ahom et IV. nada ł  gre  
ckifirin nstrojowi k ośc ie lnem u , zachowała się 
w g łó w c jc 1’: rzeczach do dzisiaj —  a oto jej z u
rysy.

Na czele ęhrz°śc ian  „ p r a ^ o s la
wnych* (ortodoksów) t .> do spraw duchownych i 
cywilnych stoi p a t r j a r c h a  ekum eniczny. Oso. i- ,u  
kompetencja jego  je s t  wielce rozległą, ale wcale 
nie j e s t  nieograniczoną, gdyż ma d j  boku dodany 
syuod, złożony z 1 0  do 12  metropolitów, z k tó ­
rych cz te re j  (b e ra k h j -k i .  n ikom edyj-ki,  cyryceń- 
ski i chalcedoóski) tw arzą  -  yd ial n ie tn ta jąc y  i 
dlatego m aja  s ta łą  siedzibę w Konstantynopolu, 
p a f i j a r - h a  nie moź* ich relegować do ich dy*ca- 
eyj i musi ich przypozywać do wszelkich ważuych 
aktów ; cz tery  części patr ja rsze j  pieczeni są m ię ­
dzy nich  rozdzielone, tak .  że w ich ręku  spoezy 
wa wygotowywanie dokumentów natr jarszych .

Nadto  istniej '-  złożona z ;.otablów świeckich 
Rada, której  wiele sp raw je s t  przy Iz elouych i 
które ma głos decy-ioiacy zwłaszcza co do ze­
wnętrznych  stosunków Kościoła,  który p -1 tym 
względem j. -st  i den tyczny z n t , ro lom.  Wzmo­
cnieniem i no tab lam i św ieckim i synodowi p rzys łu ­
guje  wybór pa t r ja rchy ,  ale rzeczyw is ta  nom inacja  
zależy w zupełności od samowoli sn ł tana .

P a tr ja rc h a  znosi się z P ortą  przez wielkiego 
logoteta ,  k tórym  zawsze j e s t  osoha świecka ; urząd 
to na tu ra ln ie  wielce poważany i wpływowy. S ie ­
dzibą pa tr ja rchy  i synodu, j a k  i m iejscem  zam ie­
szkania wielkich bankierów greckich , je s t  dzielnica 
F a n a r  i z tąd  nazwa : fanarjoci.

Podobnie władza m etropo li tów  i biskupów 
ograniczona j e s t  przez rajców głów nie świeckich, 
a po parafiach  n rzędnją  eforowie obok protopopów 
i popów.

P a t r ja rc h a  spraw uje  nietylko zupełną j u r y s ­
dykcję duchowną nad swoim k le rem  i narodem  — 
zwłaszcza co do sądownictw a małżeńskiego, a n a ­
wet co do cyw ilnych skutków m ałżeństw a —  ale 
je s t  oraz cywilnym nacze ln ik iem  narodu g reck ie ­
go w T nrc ji  i ręczy rządowi za jego wierność 
poddańczą. P a t r ja rc h a  rozstrzyga wszystkie cy ­
wilne spraw y swoich w iernych , jeże li  obie 
s trony  p rzy s ta n ą  na oddanie spraw y pod sąd jego. 
Co do osób duchownych wyłącznie pa t r ja rsze  przy- 
s ługnje sądownictwo cywilne. Z sądownictwem  
k a rn e m  niem a on zgoła n ie do czyn ien ia .  Szkoły 
jego  w ynan ia  s to ją  w zupełności pod jego s te re m  
i dozorem.

T nrkom  głównie chedziło o punk tua lna  
wpływanie podatków rajasów  (poddanych chrze- 
śc iańskich).  zwłaszcza pogłównego. Ułożono przeto 
dokładny  system poboru, k tórego  przeprow adzenie 
a  zw łaszcza rep a r ty c ja ,  i śc iąganie  i odstawianie 
należy do wspom nianych św ieckich  c ia ł reprezen­
tacy jnych  Kościoła i narodu, począwszy od faua- 
rjockiej R ady  notablów, a  skończywszy na eforach 
parafia lnych, pod odpowiedzialnem przewodnictw em  
p a t r ja rch y ,  metropolitów i biskupów.

J a k  widzimy, położenie Kościoła  greckiego 
w T n rc j i  byłoby stosunko pomyślne, gdyby nie 
wszelkiego rodzaju dokuczania, zdz iers tw a, sam o­
wola, gw ałty  i okrucieństw a, to perjodyczne, to 
okolicznościowe, ze s t rony  władz tureck ich ,  i g d y ­
by nie przygnębiało, rozgoryczało i lodbnrza ło  
uezncie, że się j e s t  s łngą  n a  swoich przodków ziemi. 
Z d rug ie j  zaś strony, od początków panow ania 
tu reck iego  ta k  ogromną posiadły w ładzę kościelne 
organa  greck ie ,  a zwłaszcza p a t r ja rc h a ,  te k ą  au­
tonom ię,  ta k i  ap a ra t  i n 3ty tucyj i  a t rybncy j,  że uży­

w ając tego wszystkiego dobrze i sum iennie ,  można 
było zdziałać n ieskończenie  wiele dobrego dla mi­
lionów narodu, podległych sułtanowi, ale też w 
razie przeciwnym to wszystko mogło się stać  nie- 
wyezerpaaem nieszczęścia i zguby źródłem. Do 
dobrego użycia jednakowoż potrzeba wzniosłych 
impnlsów, wzniosłego ducha.

A tego w łaśn ie  zabrakło Kościołowi g re ­
ckiemu, odkąd się z a p a r ł  łącznośc i  z Rzymem. 
Od chwili zaś opanowania Carogrodu przez isla- 
mizm , zapartą  zos ta ła  d roga do nuii. P o r ta  prze­
ciwną je s t  unii, obaw ia jąc  się  obcych wpływów 
po litycznych  n a  swoich poddanych —  pomimo że 
wpływ Rosji w łaśn ie  u n ieunick ieh  poddanych  
Turc ji  j e s t  o lb rzym i;  pa t r ja rchow ie  zaś z zazdro­
ści o swoje prerogatyw y są zacię tym ' unii wroga­
mi. P ap ie że  n ie raz  zaprasza li  ich do powrotn do 
jedności —  ale albo żadnej nie o trzym yw ali  od-  
powipdz1, albo szorstko odpychającą .  K iedy  Pius 
IX. w ne t  po objęciu rządów K ościoła  katolickiego 
wysła ł takie  zaproszenie ,  p a t r ja rch a  A ntim os da ł  
odpowiedź grubiariską, w której powadze papieża 
przeć w staw iąc  swoją i swego synodu, dodał 
w końcu, że za osta tn ią ,  decydującą in s ta n c ję  we 
w szys tk ich  sp raw ach  kościelnych uważa —  sułtana!

T ak  więc s to l ica  p a t r ja r sz a  zo s ta ła  igraszką 
su ł tań sk ic h  kaprysów i in t ry g  p a r ty jn y c h .  U s ta ­
liło się prawo zwyczajów*, że p a t r j a rc h a  k ilka  
jeno  la t  p ia s tn je  swoją godność, poczem z w ła ­
snej woli albo zm uszony ustępuje .  N iejeden pa-  
tr ja r .  ha  byw ał k ilkabroć s trącany  i p rzyw racany , 
a r z a ik o  k tó ry  do końca życia pozostał na  swo­
im ućzędzie.

Ju ż  p ierwszy nas tęp c a  G ennad jusza  m u s ia ł  
oknpić swoją nom inac ję  ty s ią c e m  duka tów ; od­
tąd cena poszła n ies łychan ie  w górę i n ieraz 
godność Jego W szechśw ię tości oddano temn, kto 
da ł  w ięcej ,  j a k  na  licy tac ji .  Z tąd  poszło n a tu ­
ra ln ie ,  że każdy pa t r ja rch a ,  aby  odbić się, fry- 
m a rc z y ł  znowu nadaw an iem  biskupstw  —  biskupi 
odbijali się na  duchow ieństw ie ,  a duchowieństwo 
na  parafianach. I  ta k  się dotychczas dzieje. Cały 
kośc ieluy organizm  przesiąk ł naw skróś  symowią 
(sprzedajnośc ią) .  Za te m  znowu n a tu ra ln ie  idzie 
bezdenna ignoranc ja ,  n iem ora lność  i b rak  c h a ­
ra k te ru  u duchow ieństwa, zu p e łn e  zan iedbanie  
nauki re lig ii ,  poprzestaw anie  na  m a r tw y c h  bez 
ducha  form ach. I  to też było g łów ną przyczyną, 
że tyle  ludów w sam ejże  Tnrcji ,  a n a w e t  m e tro ­
polita cypry jsk i  i k lasztor  na  S y n a jn ,  pozostając 
w kościele g recko -o r jen ta lnym , wyzwoliło  się 
z pod duchow nej ju ry zd y k c j i  p a t r ja rch u  caro­
grodzkiego, który m im o to zowie się ekum e­
nicznym.

W ybory do Rady państwa.
Ruch wyborczy aus tr jack i  rozwija  się silnie 

wprawdzie, ale tak pstrokato, chaotycznie, że aż 
niebezpieczn e naw et dla ogólnej sy tuacj i  nań- 
s tw a —  i to począwszy od samego m ia s ta  W ie l ­
kiego W ie d n ia ,  gdzie an tisem ic i  t rze ch  odcieni,  
narodowcy niem ieccy, dem okraci,  u ltram on tan ie  i 
reakcjoniści,  lewica niemiecka, a  naw et Czesi wy­
s tępują  do walki pomiędzy sobą, w rozm aitych  —  
i to  u iesta łych —  kombinacjach. W czoraj p o l a ­
l iśm y rozm aite  objawy wyborcze z Czech i Mo­
rawy bardzo ostre  i  bardzo zawiłe. Dziś podaje­
my podobneż z innych krajów A nstr ji .  Na czele 
zaś, dla odznaczenia sytuacji,  podajemy głos wie­
deńskiego o rganu  panslaw istycznego Parlamen- 
tdra, k tórego echa rozbrzm iew ają  od Łub iany  do 
L » u m  i CztraiorfLo który acz pausla wis ty ­
czny i p rzy trzym any  na  gorących nczynkach psot 
pańitwowych, łączy przecież we W iedniu ,  j a k  nić 
czei ona od bachistów i rozm aitych  zbankru to­
wany h polityków biurowych n irm ieekich  aż do 
e-yM eh rosyjskich zabiegów, w szystkie rozk łado­
we y itac je  w państwie i k ra jach  koronnych, j e ­
dzą ; izorną rację s tanu  ans tr jacką .  Organ  ten, 
podując ze wszystkich k ra jów  koronnych i nieko- 
ronn ch li  tego rodzaju rozkładowe dążenia wy- 
I r r c z e ,  zamieszcza na czele n nm eru  a r ty k n ł  „O 
wyborach do Rady pańs tw a",  którego zakończenie, 
jriko charakteryzujące doskonale dążenie ogólne, 
po faj my t n t a j :

„Tylko  w jed n y m  razie m ia łyby  dek lam acje
0 większości par lam en ta rne j  sens j a k i ś ,  gdyby  
wyhi y o d byw ały  się  pod h a s ł e m :  przeprowa- 
dzen a paragrafu  u s taw  zasadniczych  (?) o sam o­
rządzie Indów. O rdynac ja  wyborcza wyklucza je -  
iiu.uk powstanie tak ie j  pa r lam en ta rne j  większości
1 dia ego zasada  p a r la m e n ta rn e j  w iększości je s t  
dla kSlowian bez znaczenia ,  zw łaszcza ,  gdy prawo 
fund m entalne ,  że do p a r la m en tu  leg is la tu ra  a do 
r/Ailu egzeku tyw a należą, zostało fak tyczn ie  przez 
rozpr-rządzenie rządowe osłabione. D latego  zada­
niem s łow iańsk ich  ludów nie je s t  k łopotać  się 
o większości p a r la m en ta rn e ,  lecz troszczyć się
0 w ew nętrzną organizację A nstr j i  i s to jącą  z nią 
w związku przyszłość s łow iańsk iego  ludu. T em n 
obowiązkow i wyborcy s łow iańscy  wtedy tylko 
czynią zadość, gdy swojem zaufaniem  obdarza ją  
mężów, którzy posiadają program  w ew nętrznego  
uporządkowania  stosunków w całej monarchii,  
w obu je j połowach, i za ten  program  są  w s t a ­
n ie  walczyć, n ie  troszcząc się  o poboczne in te -  
resa. D eputow yni słowiańscy s i ln i  ideą po li tyczną
1 narodową, n iecha j  w ejdą do Rady państw a i 
tam  treść  tej idei obwieszczą w 3posób odpowie­
dni, a le potem  pow inni zdecydow ać się  między 
sobą, czy ta m  pozostaną ,  lub z tam tąd  odejdą. 
W a ru n k iem  pozostania je s t ,  aby program  pa- 
tr jo tyczny  Słowian zna lazł  ta m  poszanowanie i 
n w z g lę d u ie n ie ; jeże li  zaś nie, to lepiej za niego 
będzie w alczyć poza p a r la m en tem ,  broniąc b ie r ­
nej opozycji. Dla spe łn ien ia  takiego zadania 
trzeba  powołać ch a ra k te ry  n ieug ię te  i ofiarne, 
a s łow iańscy wyborcy na jlep ie j przez to u s łużą  
sile m onarch ii ,  że się będą troszczyć o s i łę  pn ia  
m onarch ii ,  dw udziestu  milionów Słowian. W raz 
z godnością m onarch ii  trzeba  i godność s ło w ia ń ­
skiego aa rodu  ochron ie ;  dotychczasow e stano- 
wisko dw udziestu  milionów S łow ian  nie odpo­
w iada ani godności m onarch ii ,  ani godności s ło ­
w iańsk iego  narodu. G dyby jednakże  s łow iańscy  
wyborcy mieli nie zrozumieć znaków  czasu, to 
m usie liby  zgodzić się i na  konsekw encje  tego 
i n ie  mogliby się skarżyć  na  odpow iednie temu 
trak tow an ie .  K ażdy  s łow iańsk i wyborca musi so­
bie zdać rachunek , kogo on pow inien  wybrać 
swoim depu tow anym ".

Odezwa k o n s e r w a t y w n e g o  k o m i t e t u  
w y b o r c z e g o  d l a  D o l n e j  A u s t r j i  op iew a : 
.W sp ó ło b y w a te le  ehrześc ian i*  1 R ych le j  niż się 
spodziewano, powołał nas  N ajj .  P an ,  nasz ce­
sarz, do u rny  wyborczej. L ibera lizm , ru ch e m  
eh rześc ian  w strząśn ię ty  w swojej zgubnej d z ia ­
łalności,  go tu je  sie do ponownego u tw ierdzenia  
swego «tanowiska. N aszym  obowiązkiem j e s t  temu 
przeszkodzić. Sześć la t ,  to ważny okre« w tyc iu  
ekonom ie /nem , i czegoby się w tym  najb liższym  
okresie  zaniedbało, tego  jnż  się nie n a p r a w .  
G łów na w aga  czynności p rzysz łe j  R ady  pańs tw a

będzie m u s ia ła  polegać w działań u u h  polu eko- 
uomicznem.

„P rzedew szys tk iem  chodzi o poporaożenie 
siaoowi w ł o ś c i a ń s k i e m u  i r ę k o d z i e l n i ­
c z e m u ,  k tó ry ch  w arunk i bytu mocno są zagro ­
żone, i o zapew nien ie  w ten sposób sU uon i ś r e ­
dnim możności egzys tenc ji .  Opatrzenie w tym 
względzie, poczytujem y za jeden  z nieodzownych 
warunków dalszej napraw y polbżenia  s t a n u  r o ­
b o t n i c z e g o .

„Co do m ałej posiad łośc i w iejskie j,  należy 
sobie raz stanowczo powiedzieć, że .*ię je j  należy 
osobne prawo w łośc iańsk ie ,  za jm nją  e się reform ą 
sprawy długów, szczególnie co do ulżenia i zin- 
dem nizowania długów h ipotecznych , coby potężną 
był i pomocą do tw orzenia związków i spó łek ,  a 
prieto  do podn ies ien ia  i samówlodzy s wego s tanu , 
a usunięcia  wszelkiego n ieuspr  >wiedliwionego po­
średnictw a w hand lu ,  a n a r a ź c i e  też powinien 
być poda tek  gruntow y do is tn ie jących  rzeczyw i­
ście cen ta rgow ych zastosowany. S tanow i ręko­
dzielniczemu należy zadość u r /y n ić  dalszym  roz­
wojem ustaw odaw stw a w tych  w szys tk ich  punk­
tach ,  które się w prak tyce  nie lostateeznemi o k a ­
zały .  J es t też na  tem polu n iezbędnym swobo­
dn ie jszy  rozwój związków i spółek .

„N iem nie j  p ilnem je s t  ulżenie b rzem ien ia  
podatkowego, ciążącego n a  sU n a c h  rzeczyw iście  
pracujących, przez zaprowadzenie odpowiedniego 
p o d a t k u  g i e ł d o w e g o  i f> .ciągnięcie n  i e o- 
po  d a t  k o w a n e g o  j e s z c z e  d o c h o d u  k a ­
p i t a l i s t ó w .

„W szelako  nie łu d ź m y  s ię !  W sze lka re fo r ­
ma ustawodaw cza może tylko wtedy s tać  się  z >a- 
w iea n ą ,  jeżeli w d u c h  u e h r z e ś e i a ń s k i m  
pom yślaną  i przeprowadzoną będzie. Nasi przysz li  
przedstaw ic ie le  powinni mieć to przekonan ie ,  że 
upraw nione ehrześc iańskiej ludnośc i  życzenia  w 
każdym  k ie runkn  spe łuić  są  obowiązani.

„P rzeprow adzen ie  tego p rogram u je s t  możli- 
wem je d y n ie  w razie, jeżeli się ziści ż y c z e n i e  
N a j j .  P a n a ,  aby  zapanow ał m i r  m i ę d z y  
j e g o  1 u d a m i, ten mir, który w łaśn ie  l iberalizm u 
żądza panow an ia  zburzyła.

„N iezłom ni w wierności d la  naszej odzie­
dziczonej d y n a s t j i ,  chcemy głos nasz oddawać 
my k a t o l i c y  p a t r j o c i ,  którzyśmy ze w szys t­
kich s i ł  gotowi bronić m ocarstwowego stanowiska 
i p raw dziw ej pomyślności naszej drogiej ojczyzny 1 
K onserw atyw ni wyborcy! Z odwagą, jakiej n tycza  
prawdziwie chr/.eśe iańskie  p rzekonanie ,  p rzystąpm y 
do walki wyborczej, i z całą n ieustraszonością  
brońmy naszych zasad, trzym ając  się t radycy jnego  
h a s ł a :  Za Boga, ce sa rza  i ojczyznę!"

W  O paw ie ukaza ła  się również o d e z w a  
S ł o w i a n  S z l ą z k a  —  podpisana przez sześciu 
posłów szlązkicb, a pomiędzy n im i przez P o la ­
ków panów Świeżego, M ichaiada, C ienciałę . In n i  
podpisani są panowie G ruda  H rnby ,  S tra t! I  
Oprócz ogólnych wezwań gorących  wyborczych 
powołujących się na  tryam fy  o trzym ane przez 
s trouuic two przy wyborach do se jm u  szlązkiego 
U3tęp główny odezwy b rz m i :

„Obowiązkiem ludu j e s t  ocenienie położenia 
i nal*żyte zrozumienie znaków czasu, a by się w 
swoim k ierunku  do w yjaśnienia sytuacji  przyczy­
nić —  ja k  tego jego in te res ,  jego pomyślność i 
idea państwowa tego m ocarstw a wymaga, m ocar­
stwa, które p r z e z n a c z o n e m  j e s t  b y ć  
t w i e r d z ą  p r a w  k r ó l e s t w  i k r a j ó w  i 
i n d i w i d u a l n o ś c i  p o s z c z e g ó l n y c h  I n ­
d ó w ! "  Godząc się z p iękuym  duchem tej ede- 
zwy, ża łu jem y ppzecież, że p o l t fy  je j  prnmotoro- 
wie nie w ydali  cbok tego  dodatkowej jeszcze dla 
księztw a cieszyńskiego przynajmniej,  skoro zw ła­
szcza w tej odezwie łącznej podnoszą że A us tr ja  
„przeznaczoną j e s t  być tw ie rdzą  praw krajów  i 
i n d i w i d u a l n o ś c i  p o s z c z e g ó l n y c h  l u ­
d ó w " .

„Związek katolików Bzlązkich" m a także o d ­
być w Opawie swe zebran ie  ogólne w d. 7. ln te -  
go i na  n iem  postaw ić  kandyda ta  dla okręgu 
małej własności dawnego księztwa cieszyńskiego.

W edle  don ies ;en ia  je d n eg o  niemieckiego 
dziennika profesor Świeży n ie  ma już k an dydo­
wać ; na  jego m ie jsce  m a być nom inowany k a n ­
dydatem  poseł se jmow y C iencia ła ,  albo li też dr, 
Michajda.

Dnia 30, z. m. zawiązany zos tał w Z a l e ­
s z c z y k a c h  kom ite t przedwyborczy dla wybo 
rów po3ła  do Rady państw a z m nie jszej własności, 
Przew odniczącym  wybrano p. G łażewskiego, za­
s tępcą  p. Rozinkiewicza, do k o m ite tu  obszerniej­
szego powołano około t rzydz ies tu  członków z ró­
żnych  klas, a p rzeważnie w łościan .  P ow iat  ten 
tworzy jeden  okręg wyborczy z pow ia tam i Bor- 
szczowskim i H orodeńskim , a dotąd e ta w a ł z 
tegoż okręgu obecny zas tępca  m a rsza łka  w W y ­
dziale k rajow ym  p C b a  m i « c. Przeto poruczono 
p. Roziukiewiezowi porozum ienie  się z kom ite tem  
przedwyborczym powiatu  borszezowskiego a p. 
C ieńskiem u z k o m ite te m  H orodeńskim  i do tych­
czasowym  posłem  p. C ham cem . Poczem  zbierze 
się obszern ie jszy  kom ite t  dnia 8 bm. w Zale­
szczykach, n a  które to zebranie zaproszeni zos taną 
delegac i  pomienionych dwóch powiatów, celem 
porozumienia się eo do postawienia kandyda ta  i 
zgodnego postępowania w p rzeprow adzeniu  ag i ta-  
eji wyborczej.

Z Izby sądowej.
(Senzacyjna spraw a).

L w ó w  d. 2. lutego 

J a n  M e t z ,  żaudarm , zaprzysiężony, zeznaje :
Hołopa i Dynowicz opowiedzieli mu o pożarze i 
księdzu. Poszedł ta m  zaraz o i/ s9 ran0 i zasta ł 
już  żandarm a Hobędzińskiego. Rozpoczął z n>ra 
zaraz badanie. K siądz tw ierdził,  i e g 0 podoalono. 
Okna były pozamykane prócz okna w sypialnym  
pokoju, k tórego w lecie nie zam ykano, przez 
o tw ar te  okno n ik t me mógł wieść, boby mu pies 
□ie dał.  Okno od kuchni próbowano o tworzyć ze 
dw om , ale okazało się to niemożliwem. Na drugi 
dzień zeznał ks. Kowalski, że i inne okno było 
o tw ar te  i przez to mógłby 3ię był dostać sprawca. 
P róbowano i to otworzyć ze dworu, ale b ezsku ­
tecznie. Dalej badany przez św iadka ks. Kowalski 
opowiadał, ja k  si? omal nie udn^ił, ja k  zemdlony 
n p ad ł  na ziemię, jak potem dostawszy sin na  dwór. 
przez okno wydobył ubranie i buty . Między łóż ­
kiem a ątołem odstęp był b"rdzo mały, mimo to 
absolutnie nie można było butów dostać przez 
okno. Oba okna z wew nątrz  były jednako okopco­
ne, tak to, które hyło zam knię te ,  jakoteż i to. 
k tóre  rzekomo miało być o twarte .  Świadek zapy­
tyw ał czy k3 . K. nie ma podejrzen ia  n a  domo­
wników a zwłaszcza n a  Horbaczew skiego? Ksiądz 
je d n ak  z góry za jego uczciwość zaręczał.

L w ó w  d. 3. lutego, 
( R o z p r a w a  p o r a n n a . )

W  zakończeniu postępowania dowodowego od­
czytano zeznanie śo. ks. Deoykiewicza i kilkanaścij 
innych aktów, mniejszej w a d .

Trybunał postawił sędziom przysięgłym nastę­
pujące pytania:

1 pytanie główne: „Czy oskarżony winien jest, 
że w zamiarze wzmecenia pożaru na cudzej własno­
ści więcej niż raz jeden podł żył o g ie ń ? ’

2 pytanie główne: „Czy oskarżony winien jest, 
że w nocy z dnia 21 na 22 września podpaliwszy 
w tym zamiarze swe ruchomości, tak ie  cudzą w ła­
sność aa niebezpieczeństwo naraził?*

3 pytanie dodatkowe, na wypadek zaprzeczenia 
1 pytania głównego : „Czy oskarżony winien jest. iż 
w zamiarze wyrządzenia krakowskiemu Towarzystwu 
ubezpieczeń szkody ponad 300 zł., względnie ponad 
25 zł., ruchomości swoje podpalił, bez narażenia 
przytem ondzej własności na szkodę?"

Obrońca sprzeoiwiał się trzeciemu pytaniu do­
datkowemu, proknrator natomiast poparł je.

Po dłuższej naradzie trybunał postanowił nie- 
przychylió się do wnioskn obrońcy.

Następnie zabrał głos prokurator Chyliński:
Nawiązując do duchownego stanu obwinionego, 

uzasadniał prokurator oskarżenie niejako s ogólnego 
stanowiska, wskazując, ie  jeśli, wobec wielkiego po­
ważania, jakiem się cieszy duchowieństwo katulickie, 
w łaśni parafianie świadczą przeciw ki.  Kowalskie­
mu, samo jaż  to byó może dowodem jego winy. 
Przechodząc do szczegółów, udowadniał oskarżyciel, 
że w czasie trze iego pożam, który najwięcej dostar­
cza danych dla odszukania sprawcy, okna i drzwi 
były szczelnie zamkuijte, nikt się więe ni* mógł do- 
bi>aó do wuętrzs, aby tam wzniecić ogień. Jedaak
nawet i to przypuściwszy, sam oskarżony nie umie 
uzasadnić przeciw nikomu podejrzenia o podpalenie. 
Zeznanie Zacbar"zukowej, która wrzekom# widziała 
owej no .y krę-ące się jakieś postanie około mieszka­
nia ks KowaIik'ege, brzmią zbyt fantastycznie by 
do ni h przywiązywać wagę. Natomiast okoliczność, 
ie  z zewnątrz łatwiej było podpal ć i że p*y tei no­
cy nie ujadały, jak i inne dane w-kaxi>ja, i i  to ktoś 
nie obcy, z wewnątrz wzniecił ogień. Łozińskich nikt
0 spełnienie tego czyni po«ądzić nie może, r a t  dla
1 oh uczciwości, a na<tępuie, że wynikłoby te tylko
na ich szkodę. Także co do Hcrbiczewskiego uchy­
lić należy po ądzenie. Nie mogła nim bowiem powo­
dować złość, ze.nsta, lub korzyść osobista, jak to na­
wet świadczą zezoauia ks. Kowalskiego i jego żony. 
Pozostaje tvlko osoba ks. Kowalskiego. Nadt# cały 
szereg faktów przeciw niemu świadczy Podczas pierw­
szego ognia ks Kowalski, na wołanie Łozińskiej na­
tychmiast się zerwał, mimo, że ma jak powiada sen 
twardy, a nadto wyszedł tuż za nią d sieni jaż w 
spodniach, widocznie więc nie spał, lecz tylko nda- 
wał. Ubytek nafty w flaszce Kownlskiego i okoli­
czności temu towarzyszące, wskazują, ie to on doko­
nał drugiego podpalenia.

Na nied ugi czas przed *gniami ks. Kowalski 
się zaa8ekurow»ł i okazywał wielki niepokój z po­
wodu nienadebodzenia pelicy. Przed ostatnim poża­
rem kazał przenieść znaczną częśó swej bielizny do 
ks. Deeykiewicza. a nieprawdą jest, jakoby tam było 
wie’0 rzeczy, należących do Decykiewiczów. Później 
podał, że wszystka bielizna bądź mu się scaliła, 
bądź skradzioną została Chodziło mu więc o wycią­
gnięcie korzyści z podpalenia. Takie podanie braków 
innych przedmiotów prz z ks. Kowalskiego jest nie- 
prawdziwem. Nikt więc nie podpalił dla wyrządse- 
n 'a  obwinionemu szkody, bo nie triele zostało w do­
mu, a nadto jnż wiedziano o reasekurowanie się ks. 
Kowalskiego, Nie dokonano więo tego celem zatuszo­
wania kradzieży. ]*e* d!a zatuszowania *?-eVn rzeczy, 
które podano jako spalone, a których już nie było. 
Ks. Kowalski w toku podpalań, ni-jednokrotnie sło­
wami się zdradzał, jak to wskazują zeznania świad­
ków, nie można bowiem przypnśeió. aby ks. Kowalski 
miał dar przewidywania prostych wypadków i to w 
jaki sposób się wydarzą. Wobec tych poszlak nikt 
inny tylko ks. A !tal Ktwalski był sprawcą podpalań. 
Zresztą niesłusznie posądzony tłómaczy się zawsze 
prawdą, a nie jak  w tym wypadkn kłamstwami. Roz­
chodziłoby się jeszcze czy posądzeni* i poszlaki da­
dzą się zastosowań do ks. Kowalskiego, jako do osoby 
duchowej. Lecz nieczyste sprawki z jego prseszłości 
przemawiają za możliwością takiego podejrzenia. Sto­
sunek miłosny i  równoczesnem poniewieraniem żony, 
pozwala po tym, kto to popełniał i więcej się spo­
dziewać. A błędy te olbrzymieją wobeo duchownego 
stanu jego, dowodząc, i e w sercu tem próżnia moral­
na panuje.

Ja sn e m  jest, że przy tych ogniach narażoną 
była własność Łozińskich na szkodę. Lecz i to po­
minąwszy, mamy do czynienia ze zbrodnią oszustwa. 
Najbliższą pobudką jest chęć uzyskania premii ase­
kuracyjnej i to w znacznej części, za rzeczy, których 
nie posiadał wcale, lub już nie miał. Drugą pobud- 
*4 byl zamiar ukrycia rzed ż»ną braku rzeczy, 
których się w czasie jej nieob-cności pozbył. Podpa­
lenie s zewnątrz, spostrzeienem b r  było łatwo, po­
zostało mu tylk* dokonać tego z we w ątrz. Kto wie 
czy prócz przytoczonych przyczyn, nie g rała  roli 
tu nadzieja odwleczenia w ten sposób niepożądanego 

*ony.— Półtrzeciagodzinne przemówienie za­
kończył p. prokurator prośbą do sędziów priysięgłyoh, 
o potwierdzenie przedłożonych im pytań.

M i  miejscowa i zamiejscowa.
L w ów  dnia  3. Lutego.

*  Mianowania. Rada sikolna kraj. zamianowała 
S tknisława Bara stałym nauczycielem 6-klasowej 
sskoły etatowej męskiej w Jarosławiu a Władysławę
Błoniarzową, stelą nauczycielką młodszą zawiadującą 
szkołą filialną w Łąkcie dolnej.

* Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w K ra­
kowie przeniósł kancelistę sądu powiatowego w Pod­
górzu, S tanis ława Wyrwińskiego, w tym samym cha­
rakterze służbowym do Sokołowa.

* Posiedzenie R a d y  miejskiej odbędzie się 
jutro ws środę dnia 4 bm. o godzinie 6 wieczorem. 
Na porządkn dziennym są wnioski w sprawie budo­
wy nowtgo teatru we Lwowie.

* Z m i a n a  w ł a s n o ś c i .  Dobra Chmielów koło 
Tarnobrzegu nabył J a n  hr. Tarnowski, były marsza­
łek krajowy, od hr. Antoniego Schlafgotsche, za cenę 
pół miliona zł.

* C z y n  o b y w a t e l s k i  Hr. J a n  Stadnicki z 
W M kiei wsi znany powszechnie poseł sejmowy, ofia­
rował dom n i  własnym gruncie i przeszło 6000 zł. 
ua szkołę ludową. Fuudusz ten, założony pr/ez r o ­
dziców szlachetnego ofiarodawcy, wzrastał od lat 20 
nieprzerwanie i doszedł wreszc e do kwo’y, z którą 
można już przystąp ó do dzieła. Z dobrodziejstwa tej 
szkoły — jak nam donoszą * wiarygodnego źródła 
—  ju t  w najbliższym czasie zaczną korzystać dwie 
sąsiednie wioski.

* Z a  spokój duszy ś p. W łodzim ierza Bar- 
wlńskiego odbyło się wemraj rano żałobne nabo­
żeństwo w cerkwi wołoskiej. Odprawił je kanonik 
P a w l i k ó w ,  z asystą siedmiu księży, pomiędzy
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którym i znajdow ali się ks. Stefanowicz i k s . Ozapel- 
ski- Publiczuość uczestn iczy ła  w nabożeństw ie lczm e

* W  a r t y k u l e  d * l s l e j s z y m  na pierwszej stro. 
nie zamieszczonym na ostatniej szpa cie w pierwszym 
wierszu opuszczono słowo „ « e " .  Ma byó^ Sam u 
wet komitet naczelny »  to ręczyó m e  może .

m M ie d z y  K r a k o w e m  a  T a r n o w e m  kurso­
wać bedzrn od 1. czerwca pociąg lokalny. Wyoho- 

zió on będzie z K rakowa o godz. 4. popołudniu, z
Tarnowa zaś o godz. 8. rau0'

* O b c h o d y  n a r o d o w e ,  w  zaniedbanym zakąt­
ku Pokucia w  Kołomyi garstka młodzieży powzięła 
™ ii ukonstytuowania się i połączenia w celu sy-
* * ,n»ne«o przeprowadzenia pracy narodowo spo­

łecznej P i e s z y m  krokiem do tego celu wiodącym 
, j  ie ,j0dne uczozenie tak wzniosłego święta naro­
dowego jak niem jest stuletnia roczni a konstytucji 
Trzeciego Maja. Postanowili oni między innemi wy­
dać w dnia tym księgę pamiątkową zbiorową, na 
którą ię złożą same siły miejscowe.

* U c z t a  l u b i l e n s z o w a  urządzona wczoraj w 
Gwieżdzie" dla majstra szewskiego p. Południew-

skiego, zgromadziła kilkadziesiąt osób. Qdy przybył 
szan. jubilat, powitano go serdecznemi głowy i ob­
darzono pamiątkowym puharem srebrnym. Pierwszy 
toast na cześć P- Połudn.ewsk.ego wzniósł p. N iem- 
c im ow sk i  poczem szły jedne toe.sty p0 drugich, a 
każdy z nich pn«iflty P»trjotyczaą. w  czasie
serdecznej tej uczty zebrano 33 złr. 60 ot. na po­
mnik Kilińskiego

* Komitet b a l u  Kola Uteracko-artysty- 
c z n e g o  uprasza nas o zwrócenie uwagi zamierzają­
cych wziąó udział w jutrzejszym balu, ża przy wej­
ściu na salę każda osoba winna oderwać kupon bile­
tu i takowy członkowi kom tetu, odbierającemu k a r­
ty wstępu, oddać ilet zaś sam gtaranuie przy 
sobie zaehować. W ten sposób osoby maskowane nie 
potrzebują swego incognito pr7iy wrę0Zanju kart 
zdradzać a zarazem komitet ma gwarancję, ie  nikt 
niepowołany na salę *ię nie d o s ta je .

P o c z ą tek  b lu naznaczono na godz. 9.,  osoby 
atoli k o s t j 0 m 0 w a n e ra°zą przyb ć już ztraz i>o 
godz. 8 . wieczorem celetn o sta tecznego  ustaleni* p> 
r z ą d k u  pochodu.

K o m i t e t  u p r a s z a  p » n ó w.  b y  r a c z y ­
l i  j a k  n a j l i c i u i e j  p r z y b y(t n a  b t  j w s t r o ­
j a c h  p o l s k i c h .

Bilety są l -1 nabycia dziś między godz. 7 a 
9 . wieczorem w Kole literackiem (gma-h teatr*luy) 
jntro w środę między g dz. 12 a 5 . w Kasynie 
miejskiem. Przy wejściu Da salę, ze względu, i* b i ­
lety są imienne, nie będą sprzedawane karty wstępu.

* P o m y s ł o w a  g u w e r n a n t k a .  Dzienniki k r a ­
kowskie donoszą: Pized kilkoma dniami niejaka pan­
na Teodora Krammel, guwernantka w Żurawicy u 
państwa K., dopuściła się tamże kradzieży bransole­
tek złotych i zbiegła w kierunku do Krakowa. P a ń ­
stwo K. zawiadomili telgraflcznie krakowską dy­
rekcję policji o wypadku, a poszukiwania zręczne 
przyniosły następujący rezu lta t : Panna Krammel, 
spełniwszy kradzież, troszczyła się przetewszystkiem
0 to, by zatrzeć trop za sobą i wprowadzić w błąd 
śledzące za nią organa. W tym celu zatrzymała się 
krótko w Krakowie i z całą ostentacją udała się nastę­
pnie W rzekomą podróż do Wiednia. Z drogi wszakże wró 
ciła po cicbu do Krakowa i zamieszkała tn w jednym 
z hoteli pod zmienionem nazwiskiem. P lan  był nic 
źle obmyśla iy dotąd, ale panna Krammel nie poprze­
stała na tem i wymyśliła celem zupełnego zatarcia 
śladu jeszcze jedną sztuczkę. Udała się do jednej z 
krakowskioh drukarń i zamówiła karty żałobne, z a ­
wiadamiające o jej własnym zgonie w Wiedniu, który 
to zgon rzekomo nagle nastąpił. Mimo tych wszyst­
kich pomysłów, trąPono na ślad panny Krammel i 
policja weszła do jej mieszkaniu wtedy, Kiedy zajętą 
by ła  adresowaniem kart żałobnych o własnym zgo­
nie... Tak więc pomysłowa guwernantka dostała się 
do aresztu, a o tem bez kąrt dowiedzą się ci, któ­
rych o śmierci zawiadamiać chciała.

* S t a n  p o w i e t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi dnia 3. lutego o godzinie 12. 
w po łudn ie :

W  ubiegłych dobach mieliśmy wiatr południowo- 
zachodni, słaby; stan nieba zmienny — a powietrze
bardz wilgotne (89Vo w' 1̂ '

Średnia temperatura doby była 1.6 C, nai- 
wyższa -j-3 .8° C w sobotę o 2. najniższa 7.4C. 
w nocy z soboty na niedzielę.

Uwaga ; W niedzielę rano, wczoraj wieczór i 
dziś rano padał śnieg nieznaczny, zresz ą było prze­
ważnie pogodnie.

Zniżka barometryczna 755 do 760 mm znaj- 
d wała się na wysp. Szetlandzkich; zwyżka 780 do
1 i 5 w zatoce Biskajskiej; zniżka drugorzędna w półn. 
Afryce.

Barometr opada.
Stan barometru > edu owany do p. m. był dziś 

o 9 g. rano 773 mi .
Prognoza na dobę następni do 12 g. w po . 

Indnie d. 3 bm. do 12 w południe d. 4. b m . :
W iatr  bedzie połudn.-zaehodm, co do siły mier­

ny, średnia temperatura w tym czasie będzie około 
— 2.0° C, ni«bo będzie zachmurzone, a powietrze 
bardzo wilgetne i niespokojne, śnieg nieznaczny —  
mgliste.

* J n t r o  dnia 4. lutego: św. Weroniki. —
św. Kłomenta.

—  Z  1 l i n o w a  donoszą, że w okolicy tamtejszej, 
młynarz Józef Matj 5Z oglądając stan wody, po­
śliznął się i wpadł pod koło młyńskie, które go tak 
silnie pochwyciło, że z po(j kamieni młyńskich wy­
dobyto całkiem zmiażdżone zwŁ ki. Żona młynarza 
dowiedziawszy się o tem zachorowała, i w kilkana­
ście godzin zmarła.

t  J a n  L u d w ik  M e l s s o n i e r ,  najznakomitszy i 
najbardziej poważany malarz nowoczesny Francji, 
zm arł w sobotę 31. zm. skutkiem kongestji płuc. 
Od 3. stycznia chorował, przeziębiwszy się, wraca- 
jąo do domu z posiedzenia akademii sztuk pięknych, 
której był członkiem. Od tego czasu nie opuścił wię­
cej łóżka. W  piąte wieczorem pogo-szył się stan 
jego, powołano koosi mm1 lekarskie, nic jednak nie 
mogło go już więcej ocalić. Meissenier liczył lat 76. 
Urodzony 21 lutego 1815 w Lyonie, rozpoczął swo­
ją  karjerę artystyczną wśród warunków bardze t r u ­
dnych, będąc zmuszonym zarabiać z początku na k a ­
wałek chleba rysunkami w pismach ilustrowanych. 
Stndjował przez czas jakiś u Cognietj , prawdziwymi 
jednak mistrzami j<?g° byh  Bt»rzy Holandczycy, któ- 
rych gorliwie itudjował w Luwrze. Pierwszy sukces 
wielki uzyskał w r. 1841 obrazem „ P artja szaehńw«. 
S ławę swoją ugruntował hcznemi obrazkami rodza- 

jowemi, zawierającemi kilka figur oharakterrstycznvch,
po więks ej ozęśoi w trostjumach ubieg^g,, wjefeu ’ 
których ■ obezna* technika zdradzała mistrza. Po r. 
1860  przeszedł »„ do malarst za hp.toryezńsgn i 
■tworzył p ra-dziw e ar ydzi-ła z hietorji rewoi-icii 
francuskiej 1 cesarstwa. Najbardziej zn*..* _  b a 
z y ; N*pnleo“ L  w wojnie z r. 1814 i N*p.,ieeI1 j jp  
pod Solferino.

—  _ A n t r o p 0 Pl a 8t y k a -“ J e ż l i  za Pomocą sto 
sowanej ..dp .wn-dmo aa iw .nopl.s tyk i moŻQa mHialj 
zować drzewo, giP9 1 ® or§ /  wierzęcą, dlaczeg., taż 
sama operacja nie dała y się „o onjwać na skórze 
ludzkiej ? Pytanie I® z sobie pewien chemik

francuski i zabrawszy się do dzieła, po długich a 
mozolnych próbach, wykrzyknął wreszcie: eureka! 
Dzięki chemikowi temu i jego odkryciu, każdy czło­
wiek zakochany w swej powłoce cielesnej może ją 
unieśmiertelnić, pod postacią posągu złotego, srebrne­
go, miedzianego itp. stosownie do osobistych upodo­
bań i stanu kieszeni. Z*ą stroną wynalazku nowego 
jest to, że aby zeń korzystać, trzeba wpierw... u- 
m rzeć! Pominąwszy tę niedogodność, wynalazek sam 
przez się jest naprawdę zdumiewający. Oiało ludz­
kie pokryte warstwą złota, srebra itp. nabiera t rw a ­
łości tych metali, a jednocześnie nie traoi ani je­
dnego z najsubtelniejszych swych zarysów. Najge­
nialniejszy i najbardziej naturalistyczny rzeźbiarz nie 
ulepi z gliny i nie wykuje z marmuru tak wiernej 
podobizny, jaką otrzymuje w tym razie chemik przy 
pomo-y stosu galwanicznego. A przytem, te posągi 
galwanoplastyczne są czemś więcej, niż podobizną 
człowieka: są one samym człowiekiem, w metalową 
powłokę, na przeciąg stuleci całych, zamkniętym... 
Balsamowanie jest wobec tego wynalazku tylko pół­
środkiem. Przedewszystkiem, zawodzi ono często i 
zapewnia ciału krótkotrwałą jedynie całość. Przy 
ekshumacjach przekonano się niejednokrotnie, że bal­
samowaną arystokrację jadły  robaki z tym samym 
apetytem, co i plebs pogizebany au nałurel. N astę­
pnie nie zabezpiecza eno zmarłego od smutnej ko­
nieczności, jaką j^st zakopanie w ziemi cmentarnej. 
Najstaranniej zabalsamowanego przodka nawet jego 
zstępni w pierwszej linii trzymaćby u siebie nie mo­
gli. Inna rzecz z „antropoplastyką" (tak nazwał tę 
rzecz wynalazca). Złotymi posągami pradziadów przy 
bierze bez wahajiia gabinet swój, a nawet salon, ka­
żdy finansista i potomek finansistów... W pałacu 
Geldbaba wnuka na honorowem miejscu stać będzie 
pod formą statuy Geldhaba dziadek... Finansiści 
świeższej daty będą kupowali metalizowanych ante 
natów w specjalnych antrop iplastyczuych pracowniach. 
Przytem, co za wygoda z punktu ekonomicznego ! 
Rodziny podupadłe będą mogły zastawiać przodków 
swych w lombardach, płacąc ud nich tylko 1 pret. 
na miesiąc I... Wówczas też wszelkie spory o war­
tość pradziadów staną się nietnoźliwemi, oznaczy ją 
k żdei chwili i ze ścisłością matematyczną taksator 
publiczny...

—  T a m  i  Z p o w r o t e m .  Zwyczajne książki czy­
tuje się z góry do dołu, pisane w języku hebrajskim 
z dołu do góry. Aż oto świeżo pojawiła się w Pary 
żn książka która „tam i z powrotem" czytać się 
daje Raroga tego zawdzi czarny pisarzowi Q uatre lles . . 
Biorąc książkę jego do ręki, na wierzohnej niebie • 
skiej tytułowej karcie znajdujemy napis: „Double 
Face —Raison“ ; odwróciwszy ją  do góry nogami i 
wierzchem na dół, na spodniej tytułowej karcie czy 
tam y: „Double F a c e - F o l i e “ . Obiedwie oddzielne jej 
części zbiegają się w środkn książki... Spis ośmiu 
rozdziałów jednej i ośmin drugiej części pomieszczo­
no obok siebie na wspólnej karcie. Koneept dobry 
szkoda tylko, że treść książki nie może iść w poró­
wnanie z oryginalnością jej formy.

—  Miliony przekleństwem. Karol Pratt,  An­
glik, w ograniczonych bardzo warunkach materjal- 
nych żyjący w Rabw ay (New-Jersey), oddziedziczył 
niespodzianie po jednym z krewnych swoich 300 000 
funtów (przeszło 6 milionów marek). Ł aska ta for­
tuny zawróciła biedakowi głowę... Ze skromnego mie­
szkania przeniósł się do pałacu i otoczył wyuzda­
nym zbytkiem. Po pewnym czasie ją ł  jednak tęsknić 
za dawnym trybem życia, a szczególnie za przyja­
ciółmi z przeszłości którzy bogacza omijali, sądząc, 
iż niewłaściwym dziś byli dla niego towarzystwem. 
Aż to pewnego dnia Pra tt  oznajmił służbie, iż na 
dawne powraca mieszkanie, tu wystrzałem z rewol­
weru odebrał sobie życie.

Wiadomo każdemu, iż Gulf-Stream, ów 
wielki prąd wody ciepłej, który przerzyna ocean 
Atlantycki od zatoki Meksykańskiej, gdzie bierze 
początek, aż do Spitzbergu, gdzie ginie w sprze- 
paściaeh lodowych, po okrążeniu wybrzeży Fran­
cji i Irlandji, jest wielkim regulatorem średniej 
temperatury w Europie zachodniej. Gulf-Strea- 
mowi zawdzięcza Francja łagodny klimat, a Irlan- 
dja wybujałą swą zieloność; dzięki tylko jego 
bezpośreduiemu sąsiedztwu, porty norwsgskie, jak 
Hammerfest, położone po za linią arktyczną, nie 
zamarzają przez rok cały, wówczas, gdy w okoli­
cach wyspy Vancouver, znajdującej się pod tym  
samyin stopniem szerokości co Paryż, lub w za­
toce P e-T cbi-L i, która jest na jednym stopniu 
z Lizbouą, może przy brzegach jest pod lodem od 
listopada do kwietnia.

Gdyby kataklizm jaki, jakaś rewolucja geo­
logiczna, wybuch wulkanu podwodnego, zmienił 
kierunek owego prądu ciepłego i oddalił go od 
wybrzeży, łatwo pojąć, iż wywołałoby to nagłe 
obniżenie temperatury.

Jest jeszcze inna przyczyna. Stwierdzonem 
zostało, że Islandja odgrywa ważną rolę w fizyce 
kuli ziemskiej w ogóle, a Europy w szczególności. 
Gdy lody stoją długo na północy wyspy, Islaud- 
czycy marzną, nam zaś jest ciepło. Gdy przeci­
wnie, lodowce te posuną się na wschód lnb zachód, 
oswobodzenie północnego wybrzeża spowodowuje 
podniesienie temperatnry w Islandji; Norwegia 
zaś, Anglia, Francja i Niemoy pozostają bez osło­
ny przeciwko wiatrom i prądom hyperborejskim. 
Ponieważ lody topnieją na wiosnę, powinnoby to 
wpływać przeważnie na temperaturę lata. Wszak 
w ten sposób tłómaczono niewątpliwość lata 1888 
roku i burzo zeszłego. Lecz góry lodowe nie to­
pnieją przecie od razu, jak kawałek cukru; schwy­
tanego przez prąd, popychający ich ku południo­
wi z szybkością 8 do 10 mil dziennie, przez całe 
tygodnie i miesiące płyną do Gnlf-Streamu, aby 
się w nim rozpuścić. Często bardzo transatlan­
tyckie parowce, dążące do Kanady lub Stanów 
Zjednoczonych, spotykają góry lodowe w okolicach 
Nowej Ziemi w październiku lub listopadzie, wów­
czas, gdyż już tain, na północy, od dawna tworzą 
się nowe. Góry lodowe dochodzą rozmiarów baje­
cznych. W dniu 21. września r. z. widziano opo-

Br. Walterskirchen, znakomity parlamenta­
rzysta liberał ze S ty rji, ośw iadczył, że się nie 
będzie ubiegał o mandat do Rady państwa. Mimo 
to w okręgu libnickim wszczęła się silna agitacja 
za jego kandydaturą, i jak się zdaje, będzie je ­
dnomyślnie wybranym.

Strejk służby kolejowej w Szkocji można 
już w zupełności uważać za skończony.

Wszystkie niemieckie koła robotnicze są za 
tem, aby dzień 1. maja uważać za święto robo­
tnicze, ale ogromna powstała opozycja przeciw 
temu, aby w dzień ten nie pracowano.

W Belgradzie obiega pogłoska, że minister 
prezydent Gruicz, który jest oraz ministrem spraw 
zagranicznych i wojuy, tekę wojny złoży, tudzież, 
że minister robót publicznych Josimowicz ustąpi, 
w którym to razie pułkownik Maleticz objąłby 
teki wojny i robót publicznych.

T u l i m y  „ G a z e ty  H m j . "
W ie d e ń  d. 3. lutego. W tutejszych 

kołach poważnych ciągle się żywo zajmują 
wiadomościami o rozterce w łonie gabinetu i 
o eweutualnem ustąpieniu Dunajewskiego. 
Według tego, co oświadczył pewien znako­
mity członek lewicy, stronnictwo to stawia 
dymisję Dunajewskiego za warunek swego 
przystąpienia do większości Rady państwa.

W ie d e ń  d. 3. lutego. Onegdaj i wczo­
raj odbyło się we Wiedniu i okolicy, tudzież 
po miastach prowincjonalnych wiele zebrań 
wyborczych, ua których jednak nic godnego 
uwagi nie zaszło. Socjaliści wystąpili energi­
cznie do walki wyborczej Wczoraj odbyli 
w trzech m iejscach zgrom adzenia, na których  

dal przylądku Race lodowiec wysokości 200 me- żadu ch wprawdzie kandydatów nie staw iano,
trów i 5 kilometrów obwodu ; należy wiedzieć, że 
część zanurzona w wodzie, jest 7 do 8 razy wię­
ksza od tej, która jnst widoczną; że olbrzymy te 
płyną po kilka iziesiąt a nieraz i po kilkaset ra­
zem, a pojąć łatwo, że rozpuszczeuie ich pochła­
nia wielką ilość cieplika, tak, że Gulf-Stream prze­
staje być wówczas prądem wody ciepłej. Otóż 
w roku bisżącym, według raportów oficjalnych 
hiura hydrograficznego w Waszyngtonie, lody były 
obfitsze niż zazwyczaj, późniejsze i płynęły g łę ­
biej. Dla tego to mamy mrozy, zawiej*, dla tego 
na całym świecie uskarżają się na zimna. Tak 
przynajmniej tłomaczy tę rzecz uczony francuzki.

Z  j r a r n . e t n .
Godło : paragraf.
Rzecz zabijająco nudna, tylko nie na bała, 

gdzie paragraf ten mieni się tysiącem ogni i barw, 
diga życiem i życia ochotą, przestaje byó martwym 
znakiem, a staje się poematem pięknej zimowej nocy!

Pod godłem tem zebrano się wezor-.j w salach 
kasyna miejskiego. O godz. 10 . sala zaledwie po­
mieścić mogła obecnych. Nic dziwnego — bale pra­
wników mają blask pierws'ej wody.

Die k. k. Regimentsmusik donnerł... to nasz po- 
onez. P. prezydent Simonowicz podaje rękę p. namie- 

s ni owej, p. wiceprezydent br. Kanne prowadzi ks. Lu-
idzie z p. Janowiczową, jene­

rał Beohtolsheim z hr. Badeniową. Zastęp „polskie­
go" wydłuża srę coraz bardziej.

Po kołysance walcowej następuje kontredans. 
Przegląd armji tanecznej wykazuje par  60. Abraba- 
mowicz rzuca pierwsze recitatwo... A rja  tuż tuż...

Był arją tą mazur. Dyspozycja króla tańców 
jest  dziś zachwycającą. Secundo tenore dr. Kopocki 
dotrzymuje mu pola...

Cis jednak  A braham ow icza padło  dopiero w ko- 
ty ljonie. F ig u ra  w której sylfidy wczorajsze w gazy  
i ta-rlatany spow ite u tw orzy ły  żywy nap is „b a l pra­
w ników 11 b y ła  stro fą  choreograficzną uie do n aślad o ­
w ania B raw o, brawo, brawo I B is  ja k  w oła 
św ia t ca ły ; fora  —  ja k  obce m ieć publioznośó 
lw ow ska.

Toalety pań ? Cacko. — P anie?  Wszystkie kró­
lowe.

Z obecnych: p. namiestnik z małżonką, k i.
Lubomirscy, hr. Badeniowie, Abrahamowiczowie, Do- 
biecey, Marchwiccy, Kozłowscy, Krzeezkowsoy, P ią t ­
kowscy, Zimowie, Zajączkowscy, Łozińscy, Pomiano- 
wscy, Micew cy, Wiśniewscy, Epsteinowie, Janowi- 
czowie, Tilowie. Oleksińscy, Tempisowie, Kleinowie, 
Moszyńscy i t. d.

Godło: paragraf.
Rzecz zabijająco nudna, tylko nie na balu, gdzie 

paragraf ten mieni się tysiącem ogni i barw, drga 
życiem i życia oohotą, przestaje być martwym zna­
kiem a staje się poematem pięknej, zimowej nocy...

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj „Tola“ 

sztuka w 3 aktach Urbańskiego. — Ju tro  pożegnal­
ny występ pani Stromfeld-Klamżyóskiej i gościnny 
występ p. Ignacego W armutha „ F a u s t“ opera w 5 
aktach Gounoda.

— Z t e a t r u .  Dziś przedstawiony będzie po raz 
pierwszy najnewszy utwór znakomitego naszego auto 
ra dramatycznego p. Aurelego Urbańskiego p. t. 
„Tola“. Utwór ten odznacza się niezwykłą oryginal­
nością. Antor ubrał swe postacie w szaty proste, lecz 
tak prawdziwe i wiernie z życia uchwycone, jak mo­
że dotąd niewielu. Wyborna obsada i wybredna wy­
stawa przyczynią się niowątpliwie do powodzenia, 
które zresztą sztuce, której autorem jest Aureli U r­
bański,  z góry jest zapewnione.

Ju t ro  ujrzymy po raz ostatni na naszej scenie 
znakomitą śpiewaczkę panią Klamrzyńską w roli 
Małgorzaty w „Fauście."

D z i a ł  7 > k o n o m i c 2 J i y «

Kadra zapasowa I I  pułku dragonów za­
mierza w miesiącu maren hr.  wydaś w prywatne 
nży tkowanie 37 sztuk koni służbowych poniżej 7  lat 
wieku. Odnośne zgłoszenia przyjmuje już teraz i 
udziela bliższych wyjaśnień właściwa komenda woj­
skowa pod liczbą domu 46 przy ulicy Kopernika 
albo też urząd kwaterunkowy miejski w gmachu ra ­
tuszowym.

Wiedeń d. 3. lutego. (Telegr. Qa$. Nar.) 
Giełda zbożowa. Pszenica na wiosnę 8.40, na maj i 
czerwiec 8.27, na jeeień 8.06, żyto na wiosnę 7.51.

Ostatnie wiadomości.
Sejm uchwalił na ostatniej sesji na wniosek 

p. Niedzielskiego i towarzyszy wezwanie do W y­
działu kraj., by teaże zajął się wypracowaniem  
s t a t u t u  o r g a n i z a c y j n e g o  d l a  a u t o n o ­
m i c z n y c h  u r z ę d t n k ń w  p o w i a t o w y c h .  
Wydział kraj. w wykonaniu tego poleceń a, zażą­
dał obecnie opinii wydziałów powiatowych w tej 
sprawie.

Przyczyny zmienności aury.
Zima tegoroczna na całej przestrzeni Europy 

je s t  tak  ostrą, jak  już od la t  k ilkudz ies ięc iu  nie 
bywało. I  zkądże ta k a  srogość aury?  Panowie 
astronom owie, którzy obliczyli, zważyli, odfotogra- 
fowali i pozuali zawartość chem iczną  w szys tk ich  
c ia ł  n ie b ie -k ic h ,  k rążących  po przestworze, do­
tychczas nic zdołali  określić, czy owe c ia ła  m ają  
j a k i  wpływ na klęski ątmosferyczne nasze j  z iem i,  
na k a p ry sy  tem pera tn ry ,  burze ,  w strząśn ien ia  
ziemi itd. Po N ew tonie ,  Arago, H erschs llu ,  Sec- 
ohirn, F lam m ario u ie ,  jak  i przed nimi, zarówno 
trudno  w ytłóm aczyć dla czego je s t  pogoda lub 
słi>ta i powiedzieć, co będzie dnia nas tępnego . 
W iem y dla czego j e s t  zimniej w grudniu  niż 
w lipcu, lecz nie t łóm aczy  to wcale, d la  czego 
i-dna  zima ostrzejszą jest niż d ru g a  i dla czego 
gn idz ień  roku 1890 był . h łodnie jszy ,  aniżeli gru­
dzień ryku 1889? S pecja liśc i t łum aczą  rzecz 
w sposób or/eróżuy. J e d n i '  p rzep isu ją  to plamom 
ełońea, in n i  przejściu  lakieiś  niewidocznej anoni­
mowej kom ety ,  d/.iałaniii Syriusza i gwiazd sp a ­
d a ją c y c h ;  obecnie pew ien uczony francuzki. Emi 
G au tie r  szuka nrzy. /y n y  ty c h  zm ian w 
S tre am ie  i p rzep ływ ających  lodowcach.

Wskutek zeszłorocznej uchwały sejmowej 
wydało ministerstwo sprawiedliwości poleceni* do 
obu wyższych sądów galicyjskich, aby przestrze­
gano ściśle przepisów istniejących tak co do p o­
b o r u  n a l e ż y t o ś c i z a  d o r ę c z a n i e  p i s m  
s ą d o w y c h  w ogóle, jak me mniej co do kwe- 
stji, która strona w każdym wypadku jest obo­
wiązana do o p ła c a n ia  n a le iy to ś c i  za doręczanie 
takiego pisma. Do łg a n ia  jednak zasadniczego o 
zniesienie, względnie zniżenie należytości od do­
ręczeń, rząd się nie przychylił.

R7ad  bnłgarski zarządził  policyjne dochodze-
a w ,7v- ckimi Rosjanami mieszkającymi w

B r in r ii  K S te bedą wydaleni wszyscy 
S a i l c y  * u pełnych legitymacyj i zajęcia, a za- 
fem liczni szpiedzy 1 ajenci panslawistyczn, ro­
syjscy, których dotąd tolerowano.

Wród m anifestacji politycznych i h an d lo -  
«veh dla gabinetu i ministra Barossa w W ęgrzech  
z powodu nowej taryfy frachtowej, a dla odparcia
ataków u* ze 8 r̂ony świata przeinygłowggo
wiedeńskiego, młodzież akademicka całego kraju 
miała dziś z,e swej strony wyprawić również wiel­
ką owacje ministrowi. Rząd za b ro n i ł  tej manifp 
Stacji,  ze względów iż ona przekracza pow ołan ie  
młodzieży akademickiej w tym razie, jak równie* 
•ł la zapobieżenie możliwemu drażnieniu uczuć sfer 
interesowanych w Austrji.

ale jako najw yższą dla kandydatów socja li­
stycznych zasadę położono bezpośrednie g ło ­
sow anie powszechne

W iedeń 3 . styczn ia . P rzybył tu wczo 
raj dr. Koch z B erliua, i zabawi dni kilka

K olonia d. 3 . ln tego. W ed łu g  Koln 
Z t g , Francja wypowiadając sw oje traktaty  
taryfowe, zapow iedziała ich odnow ienie, i nie 
które rządy odniosły to w rażenie, że Francja  
przyjętej przez parlam ent taryfy m iuisterjal 
nej uie uważa za n iezm ienną, i że gotowa  
dopuszczać obok niej rodzaj ta ry f kouwen  
cyjuych.

Lizbona d. 3. lu tego . W yprawiono 
do Oporto trzy parowce przewozowe, na któ 
rych um ieszczen i mają być pow stańcy are 
sztow ani. Część powstańców (w O p o r to )  ucie  
kła. G-cardja m nnicypalna zajęła ratusz 
zdarła z n iego chorągiew  klubu republikań 
sk iego , w yw ieszoną przez powstańców. Stanu  
oblężen ia  rząd n ie zaprow adzi, ponieważ ruch 
pow stańczy n igdzie w kraju nie zyskał po­
parcia i zu p ełn ie  je s t  stłum iony. Powstańców  
miało być w szystkich  razem 4 0 0 ;  areszto­
wano przeszło 3 0 0  osób, cyw ilnych i wojsko­
wych. P olicja  czyni dalsze poszukiw ania, zam 
knąwszy wszystkie kluby republikańskie i za ­
brawszy ich papiery.

B ern dnia 3 . lutego. Rząd szwajcar  
sk i zajm uje się  sprawą, czy nie należy wy­
powiedzieć w szystkich traktatów handlowych, 
których obce państwa jeszcze  nie wypowie  

d zia ły . _ _ _ _ _
Rzym  <1. 3 . lntego. Jakbądź się  sk o ń ­

czy przesilenie m in isterjalne, trój przym ierze 
pozostauie u ietknięte. Zdaniem tu tejszych  kół 
politycznych byłoby rzeczą godną ubolewania, 
gdyby w B erlin ie  i W iedniu b łędnie m nie­
mano, że Crispi je s t  jedyuym  filarem trój- 
przym ierza.

P aryż  d. 3 . lutego. W szystk ie prawie 
dzienniki są zadowolone z dymisji Crispiego, 
i uważają ją  za wypadek, który się  odbije 
w polityce europejskiej. Półurzędowy Temps 
powiada, że Crispi jako polityk, iego  znacze­
nie i program są w strząśn ięte. Zdaniem  J . d .  
Debats, czy Crispi pozostanie, czy nie pozo­
stan ie , na każdy sposób poprawią się w przy­
sz łośc i stosunki m iędzy Francją a W łocham i. 
N ational Z tg . jednak przestrzega przed za- 
wcześnym  optym izm em , i wywodzi, że i bez 
Crispiego trójprzym ierze istn ieć  b ę d z ie ; d la ­
tego Francja powinna tylko spokojnie się  
przypatrywać, w niczem  nie zm ieniając sw o­
jej p o lityk i zew nętrznej.

Londyn dnia 3 . ln tego. W edług Sun- 
d a y  Times ma cesarz austrjacki w maren od- 
widzić króla w łoskiego (?).

W iedeń 3. lutego Arcyksiążę F ra n c i­
szek Ferdynand odjechał dzisiaj o godz. 3 po 
południu do Petersburga.

W iedeń d. 3 . lu teg o . Rozpoczęte m ię ­
dzy fabrykantam i obuwia a strej kujący mi ro­
botnikam i rokowania, doprow adziły do tesm 
że ci podjęli na nowo pracę.

nndfli P t Phl n *d' 3 ‘ lu te g 0 - Norddeutsefid Z tg  
podaje gabinetowy rozkaz cesarza, w którym
on w najłaskawszych wyrazach nie p rzy jm u j 
J f M J i  Łr Waldersee podanej 81. 
uwalnia go^ od obowiązku szefa jeneralnego 
sztabu, a mianuje komendantem dziewiątego 
korpusu armji. Rozkaz cesarski wyraża hr.

u d ersee  szczegó ln e  uznanie za słu g  około 
organizacji jeneralnego sztabu i wskazuje na­
s tęp n ie , że korpus dziew iąty , rekrutujący się 
w prow incji, skąd pochodzi cesarzowa, obcho­
dzi cesarza najbardziej.

Londyn d. 3 . lutego. Cała prasa oma­
wiając ustąpienia Crispiego uie przypuszcza 
zupełnie, by nastąpiła j  kaki lwiek zmiana 
w zagranicznej polityce W łoch.

B erlin  dnia 3. lu tego . B ia ła  k s ię g a  
przedłożona niem ieckiem u parlam entow i, a
obejmująca dokum enty w spraw ie n iem ieckich  
kolonij w Afryce, zaw iera reskrypt Schm idta, 
pełn iącego obowiązki kom isarza rządowego  
w A fryce, wystosowany do E m ina baszy, 
w którym oświadcza Schm idt, że z powodów  
budżetowych n iem ożiinem  je s t  obsadzenie  
m iejscowości Tabora, czego żądał E m m  ba­
sza. —  R ównocześnie zawiadom ił Schm idt 
Em ina baszę, że W issm ann do dnia 1. kw ie­
tn ia  b. r. pełn ić  będzie obowiązki tam ecznego  
kom endanta, a następnie zam ieni tę  kolonję 
w kolonię państwową, która będzie podlegać  
gubernatorowi. Raportów W issm anna n ie  za­
wiera B iała księga.

P raga d. 3 . lutego. M łodoczesi ogło­
s ili wczoraj m anifest wyborczy, w którym  
oświadczają się  przeciw punktacjom  wiedeń­
skim , ale gotowi są przystąpić do nowej ugo­
dy z Niem cam i na podstawie równouprawnie­
nia, prawa państwowego czeskiego i niepo­
dzielności Czech.

P aryż d. 3. lutego. W ybór Fcrry’ego 
prezesem kom isji cłowej seuatu , uważają 
wszyscy za m anifestację w iększości kom isji 
przeciwko teorjom ceł ochronnych.

W iedeń dnia 1. lutego godz. 1 min. 45 po 
południu. Akoje kredytowe — ' — . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 93 25. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 344'50. Akcje Banku acglo-austrjackiego 
165 50. Akcjd Unionbanku 243-— . Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 210'50. Akcje kolei Północnej 278 50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 129 37 Losy 
tureckie 36-50. Akcje kolei Państwowej 242-25’ 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 232' . Akcje
kolei węg.-półuocno-wschodniej 196.^0. Losy ko­
munalne wiedeńskie 147-— . Akcje Tow. tureckiego 
147 25. Galie, oblig. indemn. 104"25. Akcje kolei 
północno zachodn. (lit. B. Elbethal) 219 — . Losy 
regulacji Cisy — ’— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 218 30. Akcje Bankvereinu 117 25. Rosyjski 
rubel papierowy 133 50.

4*/ii'®/» rent® wspólna — "— . 5®/e renta anstr. 
papi r. — . 5°/o renta austr złota — ’— • Renta 
4° 0 węg. złota 104 25 5°/0 renta węg. pap. 100-80. 
Napoleondory — "— .. Marki niem. — *— .

Wiadomości giełdowo.
Lwów, dnia 3. lutego. (Z Izby Handlowej). 

I. Akcje za sztukę.
płaca żądaj* 

209-— 212-— 
230-— 2 1 3 -  
304- -  307 — 
——  216'—

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k.
Kolej Lwów-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a.
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. .
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . .

II. Li«ty zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic 5°/, los w 40 lat. 101"— 101*70

„ 5% wyb 10% pr-
„ 4V,7o lo» w 50 lat 98-25 98-95

Banku krajowego 4*/,% 1°8 w 51 latach . . 98 60 99- 0
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 ° / „ ..................... — —

4»/“ . . 97-70 98-40
” " ” ” 4%  los. w 41'/b 1- 95-40 96-10

;  „ „ 4 # %  los. w 521. 99-75 100-45
^ „ „ 4%  los. w 56 lat. 9 5 - -  95-70

m . Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6°/,) 3°/0 60‘— 62-—

„ „ „ „ (d. 6°/.) 2 7 ,7 , . . “
Ogólnego rolniczo-kredytowego ZakładH dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6°/, wa. 
los. w 15 lat . . .  ' ................................

IV. Obligi za 100 zł.
nde mnizacyjne galic. 5°/, m. k...................
Galio, funduszu propinacyjnego 4% . .
Buków, funduszu propinacyjnego 5%  • •
Kom. banku krajowego 5°/, w. a. I. em. .
Pożyczka krajowa z roku 1873 6% w. a.

„ „ z  roku 1888 4 7 ,7 , • •

5 3 '-  —

»■— S2-—

104-50 105-20 
92-60 93-30

10070 101-40 
100-60 10130 
104-50 —••— 
98-10 98-80

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a .........................................21-50
Losy miasta Stanisławowa................................ 28'—

VL Monety.
Dukat o e sa rsk i...........................................................5-34
Napoleondor................................................................ 897
Półimperjał ro s y jsk i.................................................9 35
Rubel rosyjski s r e b r n y ............................................135
Rubel roiyjski papierowy . . . .  1-31
100 marek n iem ieckich ......................................... 55-80

50
0—

5-46
9-14

145
1-34

56-40

K A C H S L A N K

Wszech nauk lekarskich 446

D r .  T e o d o r  J e n d l
lekarz chorób wewnętrznych f nerwów

powrócił z naukowej wycieczki do Paryża — ordynuje jak 

dawniej od 2 do 4, ni. Trybunalska 1. 8.

Główna wygrana zł. 45.000
Ciągnienie d. 15. L utego  1891.

3 ° /o  losy zakładu kred. ziem. austr.
4 ciągnienia rocznie 

poleca po k orsi. to i.n n ym  j l l o  , ok
kapitału. J

PROMESY na te losy po 1 z \ .  &o ct.

Ś U G U S T  S C H E L L E N B E R f i
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany.

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA". Prenumerata 
roczna 1-70, na prowincji 180.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa

fo togra flom y J. Hennera Lwów, 
Akadami oka 18.

Przeciw  katarom
droo oddechowych, kaszlów , chrypce i  in ­

nym  chorobom gardła
r* ____

M M M  ...
to * najczyatau

ifnw o d a  mineralna
S Z C Z A W A  A L K A L IC Z N A

używa się s a m ą  lub z ciepłem  mlekiem, 
łagodzący , o rzeźwiający i uspokajający 

skutek-, pom aga  wydzielanin się flegmy 1 
w w szys tk ich  tych wypadkach zawsze oka­

zuje się skuteczną.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I !
po cencie od wYrazo

OMY i parcele we Lwowie - sprzedaj* 
iwoan przesiedlenia się na wieś podD0!1 /  Z M

warunkami dla kupujących nadzwyczaj ko 
nystnym i, i plan sytuacyjny kompleksu do 
tyczącego bezpłatnie wydaje E m il B erte- 
m lljaa  B ra je r ,  ul. Brajerowska 10. 1:5

P ARA młodych rasowych mopsików jest 
do nabyc;a. Wiadomość u dozorcy domu 

ulica Pańska 1. 5. 126

P o s z u k u j e  s*ię

wspólnika
(katolika) do nader korzyst­
nej dzierżawy, z wkładką 
20o0 złr. Bliżśzych wyjaśnień 
udzieli adw. Dr. Buczyński w Sta 
niaławowie. 2193

C ogn ac
vieui Champagne, M ąjka: „Non plus 
ultra" prawdziwy franeusei, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale­
scentów, rozsyłam za zaliczką oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeczkę 4-litrową, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
*/< litra pojemności po złr. 180 za flaszkę.

Prawdziwy importowany Prima

Jam aica-Itu m
po złr. 7-50 za baryłeczkę, lub złr. 1 75 

za flaszkę pojemności, jak wyżej. 
Z60S Wyśmienite, słodkie

naturalne Wina Malaga
po słr. 4'90 za baryłeczkę ’ub złr. 1'25 

za flaszkę, jak wyżej.

R. M a Lti, T r y e s t .

N ajlepszym  środkiem
do zachowania pic1 
w stanie zdrowia
iswiezosci 
est

Ekonom 2200

Wien

etu o 200

Eduard B oschan
I.. Hohensfanfcngasse 2

:kawaler, w średnim wieka, mogący się wy- 
['kazać chlubnomi świadectwami z większych 
((skarbów, poszukuje posady na ordynarję 
liod 1. kwietnia 1891. Łaskawe zgłoszenia 
li upraszam pod: A. Z. poste rest. Z a ło ź e o .

21 i X

KASY stare i nowe sprzeda 
2106 najtaniej

EM IL WEINER
Wien I., Saiztho rgasse 4

Siary Koniak
dutyZowany z wini włunćj oufady dostarcza 
od amjpierwBcdJ Jakośel franco 4 butelU bo 

6 il albo % litry ca 8 cl. 
Benedykt H ertl, wUacicIed dóbr 

lamek Oolltieh przy GonoMta, Styrya.

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie.

_<i .-0V6 ,aov

t bvr

F A B R Y K A
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW 
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

W iedeń, I .  K oh lraark t N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie n 
wszystkich więcej znanych firm, przyezem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzeeh i w ogóle po 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2111

U K I E T Y
w e s e ln e , balowe i kotylionowe, z k w ia tó w  św ieży ch , 
n a jg u s to w n ie js z e  i n a jta ń sz e  p o leca  handel kw iatów

J A K A  S T A C H I E W I C Z A
w e  Ł w o w  j e ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 11 . 2089

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
czysto lniane, wyrobu krajowego, najtrwalsze 
i najtańsze. Dymy, ręezniki różne, chusteczki 
Md. w najle izj m gatunku , po cenach naj-J 

niższych. Próbki franco. 2189 
W t .  G o n e t, w  K orczynie ad  K rosno.

Fabryka świec woskowych i blichowania wosku

Fryderyka Schubutka
w ©  L w o w i e ,  R y n e k  1 . 4 5

poleca nagrodzoną, s r e b rn e m i  m e d a la m i  z a s łu g i ,  z is tn ie jący c h  
d o tą d  najpiękniejszą i  najtrwalszą

masę do zapuszczania podłogi
w pięciu kolorach : Nr. 0 b ia ła  — N r. 1 jasno-żółta — N r. 2 jasionowa, 

Nr. 3 orzechow a— N r. 4 mahoniowa.
UWAGA. W ostatnich czasach namneżyło się mnóstwo liehych

X naśIadownictw mojej masy do podłogi, które są w cenie wprawdzie niż­
szej, lecz też i zupełnie nie do u ży c ia ; przestrzegam  więc przed za- 
kupnem takowych. Cenniki szczegółowe aa  żądanie franco. 1963

•̂ OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOĆł

Dla M e l ó w  balowych
i urządzających bale.

Najlepsze źródło do zakupywania

orderów kotylionowych
Największy wybór orderów b ry la n to ­
w ych , tiulowych 1 ża rto b liw y ch  za 

10 i :nk st. 8, 15, 20, 30 do 1 złr. 
Sortyment w kopertach za 100 sztuk 

ct. 90, złr. 1‘50, 3, 6, 8 złr. 
Bukieciki kotylionowe 50 szt. zł. 3, 4, 5.

Najnowsze tury kotylionowe
z fonografem, handlem niewolnikami, 
magnetyczną kuracją miłości, zaręczyna­

mi >tp ód ct 80 do złr. 15*
Podaru kl dla dam I porządki tańców
z papieru, atłasu, bronzu, pluszu i t. p.
Oryginu specjalne wzory od et. 3 ao

złr. 1. Wzory posyłamy na żądanie.

B i g o t l o n y
za sztnkę o.. 20 io  złr. D50. Sortyment 
6 sztuk zł. 2, 3, 5. 12 szt. zł. 5, 8, 12.

Kostinmy maskowe
z mateijałów dla pań i panów. Klowny, 
m ajtk i, chińczyki, barokowe, dżokieje, 
anglicy, Rococo itd. wszystkie kostjumy 
naród i re, zwierzęta, niedźwiedzie, mał­
py, żaby, słonie ltp od zł 2 50 do 8 — 
sporządza się na miarę. M aski, larwy, 
*"TJ '  I peruk i, nakrycia na głowy, arty­
kuły żartobliwe. Wacularze jałowe od 20 
ot. do złr. 51—. Odznaki komitetowych 

od ct. 2 do 30 et.
Dla balów na cele dobroczynne

«ixary dla tomboli
rtobliwyeh przedmiotów. Ogromny 

wybór wyszłych z mody przedmiotów, 
które oddajemy tylko za cenę materjału 
zużytego. Sortyment z 50 sztuk zł. 2’50, 
3, 6, 8, 10 i zł. 20. Sortyment ze 100 

sztuk zł 5 6, 10, 20 do zł. 40. 
tylko w specjalnym  m agazynie

RIX, Wien, II., Praterstrasse 16.
Ilustrowane cenniki gratis i franco.

II  - ' ó l m  ( ś p i * ! *
j p i p i i i i i l  

I M w

Instrument muzyczny 
salonowy 2152

MANOPAN
najlepszej i najnowszej konstrnkeji, bar­
dzo przyjemnego tonu, elegancko wyglą­

dający i doskonale wypróbowany.

z 24 pojedynezemi tonami i 6 długiemi pojedyn- 
ezemi nutami wraz ze skrzynką złr. 20. 
z 24 harmonijnemi tonami, z 6 długiemi pojedyn­
ezemi nutami wraz ze skrzynką złr. 25. 
z 39 pojedynezemi tonam i, bez r .u t, ze skrzyn­
ką złr. 40.

harmonijnemi tonam i, bez nut,

Manopan nr. 1 
Manopan nr. 2 
Manopan nr. 3 
Manopan nr. 4
Pojedyncze długie nuty do manopanu Nr. 3 i 4 zł. T10, podwójnie długie zł. 2 20. 
Największy skład manopanów. — Ilustrowane wykazy nut w języku czeskim lub 

niemieckim na żądanie gratis i franco.

C, i k. nadw. magazyn towarów galanteryjnych 
„pod miastem Paryżem “ w  Pradze, ul. Celetna 15.

PEREŁKI 

I  DRZEWA 

tantalowego

Przygotowane przez
EF Clertan otrzymały pochwały i potwier­
dzenie akademii medycznej w  Paryża. Za­
wierają one czystą essencyę w  powłoce 
żelatynowej, bardzo cienkiej, przezroczys­
tej, rozpuszczalnej i łatwej do strawienia.

Posiadają one wyproLowaną Skuteczność przeciw zapaleniom i katarom 
p ech em  przeciw zaraźliwym nawet zastarzałym upływom, które leczą w  dni 
Łuka nie zostawiając po sobie żadnych szkodliwych następstw.

P erełki Santalu Clertana  można przepisywać ze skntkiem w  każdym  
periodzie krwawych rzeżąc/.ek.

Santal Clertana nie wydaje nieprziemnej woni, nie sprawia zabnrzeó w 
funkciach żołądka, jak wiole innych dotąd używanych preparatów. Z powodn 
ćader nizkiej ceny przystępny jest dla każdego. Do każdego flakonu dołączony 
jest przepis. Pożąaanem jest zwracać uw agę na podpis D™ Clertana. Sprzedaż 
detaliczna w głównych aptekach, hurtowna w  domu Frere 19, ul. Jacob w  Paryżu 
i w  głównych składach materiałów aptecznych.v apu

W e Lwowie w aptekach p. p. M:
W . Krakowie w aptekach PP. W iszniewskikoo i Rb d t ł a ;

P. Leona Fleischmaniu.

IKOLASCHA, R uCEEKA, WSWIORSEIEGO.
Tarnopolu

D y r e i s  o j a
Towarzystwa zaliczkowego w Wykotach

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 
za p rasz a  sw ych  cz łonków  na

OGÓLNE Z G R O M A D Z E N IE
które się odbędzie 

w niedzielę dnia 1 5 . lutego 1891 
o godzinie 3. po południu w Wykotach.

P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1890.
2. Przyjęcie rachunków za rok 1890 i wydanie Dyrekcji abso-

lutorjura.
3 Podział nadwyżk; za rok 1890.
4. Wnioski członków.

Wykoty, dn ia  31. s tyczn ia  1891.
2199 D yrekc ja .

Wiedeń, „Hotel Metropole
R in g s tra sse , E ranz-.Josefs-Q uai. W ielk i h o te l p ierw szorzędny ,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O SO BO W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Dn- 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 2131 Ł. Speiaer, dyrektor.

Uznane jako najznakomitsze perfumy do chustek itp. są :

L0HSE’G0 sław ue Specjalności perfumeryjne:
_  M aigiockchen. 1974 N O W O Ś Ć ! !

Lohsego
L ila s  blanc.

j  P e a u  d ’Espagne. (Weisser Flieder).

Przy zakupnie należy zwrócić baczną uwagę na moja firmę:

NPX 2  G U S T '  4 . V  L O H S E
Do nabycia we wszystkich aptekach i magazynach parfumerji w Austro-Węgrzeeh

ca■s
CD

H ćlio trope  b lan c . 
Roae M arćcha  NieL 
G oldlilie.

II
najgustowniej i najtaniej wykonywa zakład ogrodniczy

Edmunda Riedla we Lwowie
Sklep plac Marjacki 1. 10.

Zakład ogrodniczy nlica Łyczakowska 1. 70

2083

Galie. Banu kredytowy
101

o

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

A SY G N A T Y  KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 2114

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wsayitkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘/»8/o Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo­

wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4%  
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.

L w ów  dn ia  31 Stycznia 1890.
B nedruku  nie płacimy. Dy rek ej ii*

S A S N l T i l L .  d e  1 ¥ ł  i  D Y

E sse n c y a  z cy try n ian u  d rzew a  san d a ło w eg o  z B ornbay, n a jzu ­
pełn ie j czysta , w  k ap su łk ach  z aw arta  j s s l  zoao /iiio  sk u teczn ie jszą  
an iże li kopahu i  kubeba. C zyni m ep o trze łm em  u ży w an ie  w szelk ich  
•sp ry o o w a ń  i w  p rzee iag o  dni irzecti u lecza w sze lk ie  ric jiio ieg - 
iiw aza  i n a jw ięc e j z a s ta n a łe  rzeżączk i, nie u tru d z a ją c  żo łądka 
l i i i  u d iie la ja c  n lsprzy]am n«l woni u ryn ie . Z' s ’.

K a td a  K apoulka o p u trzo iu  jru t i:u czarno  oddm kow anem  ( |SdDs>
■aswlaklam..................................................................................... V J

S k ł a d  vr P a u t ż d ,  8, u l i c a  Y iy i r n n k  i  w  o łó w n y c h  a y t k s a c h

■nBMBMWwr- -mttar
We Lwowie w aptekach po.: Mikolaseha, Wewiórskiego, Ruekera, Sklepińskiego

i Beisera. 2123

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

knpuje  i sp rzedaje

w s z y s t k i e  e fe k tn  i  m o n e ty
po karsie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 2115

4‘/2c/o listy hipoteczne 
5°/o listy hipoteczne premiowane 
5% listy hipoteczne bez premii 
4‘/i% listy Towarz kredytowego ziemskiego 
tA/â /o listy  Banku krajowego 
4*/a°/» pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
B*/» pożyczkę proplnacyjną bukowińską 
4‘/2°/„ pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4'/i®/» pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4*/, węgierskie obligacje indemnizaeyjne

k tó re  to p ap ie ry  K a n to r  w ym iany  B anku h ipo tecznego  za­
wsze nab y w a  i sp rze d a je

po cen ach  n a jk o r iy stn le jszy ch .
UW AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuj od P ; T 

kupujących wszelkie w y I ł o w a n e ,  a ju ż  p ła tn e  m ie j a oo  w e  papiery 
arnrtoóoinwA tudzież zap ad łe  k*lnftTlv i?o tdw ke. bez wszeiKiego 

zaś zam ie jscow e,

Dotąd n» eprzewyż*«zony.

W. MAAGERA
prawdziwy oczyszczony

T E I N  l W A T E08Y
* I

przez

WILHELMA MAA6ER
d w a .  |

P rz e z  p ie rw sze  znakom itości  m edyczne  zbadany  i z powodu 
w ielkiej strawnoścl p rze d ew szy s tk iem  dzieciom  za lecany  we 
w szys tk ich  ty c h  w y p a d k a c h ,  w k tó ry ch  w skazanem  je s t  ogólne 
wzm ocnienie całego organizm u, a zw łaszcza  w chorobach 
piersi i płne, d la  poprawienia soków, oczyszczenia krwi itp.

Flaszka po 1 złr. w m oim sk ła d z ie  f a b r y c z n y m : YYlen, 
III. Bezirk, Heumarkt Nr. 3, tudz ież  do nab y c ia

we wszystkich aptekach i handlach korzennych
m o n a rc h i i  aus tro -w ęg ie rsk ie j .  1949

We Lwowie u pp.:  P io t ra  M ikolaseha,  Zygm . R uekera ,  J a -  
kóba B e i s e r a , K . K rzyżanow skiego  ap teka rzy  ; S t.  M ark iew icza,  
K aro la  B a ł ł a b a n a , kupców.

* •

wartościuje, tudzież sa p a d łe  kupony za g o tó w k ę , bez  w szeiuiego 
p o tr a c e n ia , zaś zam ie jscow e, jedynie za potrąceniem rzeozyw s ycn 
kosztów. 1

Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar­
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

ł  i  I I 4 ł + I I I I I I 1 1 1  1 1 »  » fr

Jana Ihnałowicza
flakon 50 ct. i 1 złr.

o  c ś ć i

SKŁAD FABRYCZNY PAPIERU *
Antoniego Gawłowskiego

n lica  B atorego  I. 14
poleca

Szan. u rzędom  i W ie le b n em u  D uchow ieństw u papier ró żn e ­
go g a tu n k u ,  tak  w ryzach  jako też  na  detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

p o  c e n i e  n a j t a ń s z e j
oraz różne

prasybory do pisania i rysowania.
P rz y jm u je  zum ówieuia  ua b ile ty  w izytowe d rukow ane  i lito- 

grafowaue. Karton na bile ty  w w ielk im  wyborze.

Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.
TUTKI CYGARET0WE

z w łasnej f a b r y k i , uznane  przez do tychczasow ych Szanown. 
odbiorców za  na j lep sze  w cenie od z łr .  1-20  za 1000  sztuk.

Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8.

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

w ełny ,  b a w e łn y  i n ic i do robót d ru tow ych ,  w łóczki,  h a ra su ,  
f i lo z e l i , szne lek  i p a c io r e k , haf tów  na k a n w i e , a t ła s ie  i 
a k s a m ic ie ,  rzeźb  z d rzew a z w ycięciem  na h a f t ,  wstążek, 
w ypustek ,  w s taw ek  sz larek  i koronek, m yde ł ,  perfum , grze­

b ien i  i szczo tek ,  pu la re sów , woreczków i sak iew ek ,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, HerophonóTT

STRUN ZNAKOMITYCH
i przyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod flrmą

s e d l a l k :
w e L w o w ie , p rz y  ulicy Sobieskiego I. 9.

Ł askaw e zam ów ienia u sku teczn ia ją  się na tychm iast.

I CERATY
S M # '

na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej

S t. W y s z y ń s k a
u lic a , OrnciiaaŚLSłcsb 1. 2©.

Wydawca i odpowiedsialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 1 4 7  a).


